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(Komitet lokalny Raq 
wieckiej we Lwowie. 
podróży Giersa. 
dalmacka jeszcze nie 
zycji w klubie cze 
Taaffego na równ 


stycznia. 


y zawiadowczej kolei Czernio- 

— Zdanie Pester Lloyda o 
Z Koła polskiego, Kwestja 
załatwiona, — Budzenie się opo- 
skim, — Prywatne poglądy hr. 
ouprawnienie narodowościowe.) 


Dnia 8. stycznia ukonst 
Lwowie komitet lokalny Rady zawiadowczej ko- 
lei żelaznej Liwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, 
wybierając p. Oktawa Pietruskiego przewodniczą- 
cym, a p. Aleksandra Jasińskiego zastępcą prze- 
wodniczącego. 

„ Językiem urzędowym komitetu 
Jest język polski. Š s ja 
Posiedzenia odbywać się będą co tydzień, 
głosem doradczym zasiadać bę- 
dą dyrektor ruchu p. Oesterreicher, i zastępca dy- 
rektora p. Wierzbicki. 
Komitet lokalny urzęduje na podstawie in- 
strukcjj prowizorycznej, zatwierdzonej 
przez ministerstwo handlu. Nabyte do- 
świadczenia po kilkomiesięcznem urzędowaniu 
umożliwią uzupełnienie instrukcji i- dokładne 
sformułowanie stanowiska i zakręsu działania 
komitetu lokalnego tak pod względem stosunku 
tegoż do Rady zawiadowczej w Wiedniu i dy- 
rekcji ruchu we Lwowie, jak niemniej stosunku 
do władz rządowych, powołanych do kontroli i 
ozoru administracji i ruchu na liniach austrja- 
ckich kolei Czerniowieckiej. 
„ Przez powołanie do życia i ukonstytuowa- 
nie się komitetu miejscowego Rady zawiadow- 
czej, dalej przez uchwałę, Że językiem urzędo- 
wym komitetu ma być język polski — kolej 
Czerniowiecka jest pierwszą i obecnie jedyną, 
która uczyniła choć częściowo zadość tylekro- 
nie w sejmie, reprezentacji miejskiej i przez o- 
pinię publiczną  wypowiedzianemu życzeniu: 
przeniesienia zarządów kolei do kraju, i wpro- 
wadzenia w administracji języka polskiego ja- 
ko urzędowego. 

Życzyćby należało, ażeby i zarządy innych 
kolei galicyjskich poczuły się do obowiązku za- 
dośćuczynienia życzeniom całego kraju, i w naj- 
bliższej przyszłości powołały do życia na razie 
przynajmniej takie komitety lokalne, jak rów- 
nież wprowadziły choć częściowo język polski 
jako urzędowy. 

Nie wątpimy, że jeżeli kolej Czerniowiecka 
z własnej inicjatywy „wprowadziła taką instytu- 
CJĘ, oraz język polski przynajmniej na razie czę- 

-Urzedowy, -a d zgodził się zu- 
pełnie na te zmfany, to zz piko tord rząd 
PZK będzie, niezawodnie i zarządy reszty 
tolei galicyjskich pójdą za tym przykładem, 
= aaa przez kolej Czerniowiecką, i temsamem 


owiodą, że nie : ; 
kraju. 8 są głnchemi na żądania całego 


ytuował się we 
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Giers dzisiaj zapewne opuści Wiedeń i 
wróci do Petersburga, aby zdać sprawę z po- 
dróży trzymiesięcznej i z trzymiesięcznych agi- 
tacyj dla sprawy moskiewskiej, agitacyj, uwieh- 
czonych jk się a. ganiem Bo jeżeli pra- 
wdą jest, co pisze Fester Lloyd. i icie 3 
Giers miał za zadanie : a S 


po pier wsze: Niemcy oderwać od soju- 
szu z Austrją i zawrzeć z niemi sojusz moskiew- 
sko-niemiecki ; 


po drugie : zawrzeć układ z Włochami! 
przeciw Austrji w myśl progra ronni 
fedaftyczuój h ysi programu stronnictwa 


po trzecie: 


)0 t) w Wiedniu konspirować 
przeciw Bismarkowi, i 


aby jeżeli się nie uda w 


We Lwowie, Sobota dnia 27. Stycznia 1888. 


RoF 


Berlinie, to przynajmniej w Wiedniu podłożyć 
bombę pod austro-niemiecki sojusz; — 

więc jeżeli ten komentarz Pester Lloyda do 
podróży Giersa jest rzeczywiście prawdziwym, 
natenczas śmiało można powiedzieć, że żadnego 
z tych celów Giers nie osiągnął. Pester Lloyd 
jest tego samego zdania i przywołując sobie na 
pamięć wszystkie słynne podróże dyplomatyczne 
ajentów carskich, poczynając od Sumarokowa, 
powiada, że żadna do tak wielkich nie mierzyła 
celów jak najnowsza wędrówka Giersa, i żadna 
też tak olbrzymio jak ona nie spudłowała. 

Bo co się tyczy ostatniego punktu, to Pe- 
ster Lloyd stanowczo zapewnia, że w Wiedniu 
podszeptom moskiewskim nie dadzą wcale po- 


słuchu. Naprzód wykazuje, że niema żadnej pod- 


stawy, na której tle mógłby utworzyć się so- 
jusz między Austrją a Rosją, a następnie, że 
w dzisiejszych warunkach restytucja trójcesar- 
skiego związku jest zgoła niemożebną, i to nie- 
możebną właśnie dla tego, iż tak dalece krzy- 
żują się interesa Austrji i Rosji na wszystkich 
punktach. 

Więc cóż ostatecznie może zrobić Giers w 
Wiedniu? Jaki koniec końców skutek odniesie 
list carski, adresowany do cesarza Austrji, a 
doręczony przez Giersa? Ten chyba, powiada 
Pester Lloyd, że chwilowo ułożą się nieco lepiej 
stosunki między dwoma mocarstwami. Jeżeli 
carat ma szczery zamiar złożyć do archiwu wszy- 
stkie swe panslawistyczne aspiracje; jeżeli prze- 
stanie bawić się w europejskiego konspiratora, 
a zajmie się na serjo wewnętrzną reorganizacją, 
przeprowadzać rozpocznie reformy w duchu li- 
teralnym, postara się o podniesienie dobrobytu 
w swym kraju, o rozszerzenie oświaty, o pod- 
wyższenie moralności etc.: natenczas może śmia- 
ło liczyć na to, że Austrja nie będzie mu prze- 
szkadzała w tej uczciwej pracy, lecz owszem 
wesprze go usilnie i życzliwości swojej mu nie 
poskąpi. Owóż jeżeli Giersowi szło o zapewnie- 
nie się w tej mierze, jeżeli chciał wysondo- 
wać, jak wobec takiego postępowania Moskwy 
zachowa się względem niej Austrja, natenczas 
może liczyć, iż go wszystkie w Austrji żywioły 
postępowe i pragnące pokoju poprą usiłnie; ale 
równocześnie niech pamięta, że te same Żywio- 
ły „wcale się nie przera 4, jeżeli Moskwa zu- 
pełnie inny zakreśli kierunek swojej polityce.* 

Zanotowaliśmy tu artykuł Pester Lloyda a- 
by pokazać, o ile wyższym, szlachetniejszym w 
uczuciach, a śmielszym w poglądach jest język 
półurzędowej prasy węgierskiej od języka skar- 
łowaciałej i wszetecznej półurzędowej prasy 
austrjackiej. 

+ 
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Według wiedeńskiego telegramu Czasu, po- 


stanowiło Koło polskie nalegać na ministra han- 


dlu, aby zapewnił budowę drugiej odnogi kolei 
Transwersalnej oprócz drogi Czackiej. Na wnio- 
sek hr. Stadnickiego, poparty przez br. Bauma, 
zapadła uchwała, że nA 

za wybudowaniem odnogi kolei Transwersalnej, 
idącej na Wadowice, Białę do Cieszyna, albo do 
Tryńca. 

W komisji budżetowej Izby posłów minęła 
d. 24. b. m. rozprawa nad pozycjami „ruch ko- 
lei pstwotyci i „budowa kolei państwo- 
wych* — a z Koła polskiego nie podniesiono 
sprawy przeniesienia zarządu tych kolei do 
kraju. 

Półurzędowe biuro korespondencyjne, tele- 
grafując nam wczoraj o uchwałach komisji prze- 
mysłowej w sprawie domokrążnictwa, ani słów- 
kiem nie wspomniało o rezolucyjnym wniosku 
p. Mieroszowskiego, aby uwolnienie do- 
mokrążników od wszelkich dodatków krajowych 
i gminnych do podatków zarobkowego i docho- 
dowego zniesione było tam, gdzie tak uchwalą 


„dowego. Wniosek Liechteqgtwina nastręczał au- 
|tonomicznej obecnie większości Rady państwa 


oło polskie oświadcza się 
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sejmy. Wniosek ten włożony został do rezolucji 
Pócka. Komisarz rządowy oświadczył, że rząd 
nic nie ma przeciw temu. Zarazem wystąpił p. 
Mieroszowski w obronie domokrążników, obno- 
szących wyroby przemysłu domowego. 


* 
s * 


Mylnem okazuje się doniesienie o pojedna- 
niu się posłów dalmackich z rządem. Namiest- 
nik Jowanowicz oświadczył posłom, Że rozkaz 
zaprowadzenia języka niemieckiego jako mani- 
pulacyjnego w urzędach politycznych w Dalma- 
cji, otrzymał z góry -; gdy tymczasem hr. 
Taaffe solennie zapewnia Że takiego nakazu nie 
wydawał. Ten fakt, dający niezmiernie wiele 
do myślenia, ocucił podobno prawicę z lokajskiej 
służbistości, i wystąpi ona z opozycją w spra- 
wie szkolnej. Komisja Izby panów dla noweli o 
szkołach ludowych jeszcze nie jest zwołaną dla 
obradowania nad projektem podkomitetu — zkąd 
wnosić można, że z innych także klubów po- 
wstaje opozycja, a nietylko z Koła polskiego, 
które ucięło poły i zaniechało oporu, zastrzegł- 
szy sobie wyłączenie Galicji w tej noweli. Już 
wskazywaliśmy, że zrazu dzienniki czeskie dość 
z przekąsem mówiły o oporze Polaków, i że 
ostatniemi czasy Narodni 4sty wykryły, Że z%- 
nosi się na opór także ze strony Czechów — a 
w dzisiejszej #olit:ce napotykamy nawet formal- 
ny manifest, wzywający do oporu przeciw pe- 
wnym punktom nowelli szkolnej. 

Kierujący ten artykuł jest nawet widocznie 
napisany przez któregoś z posłów czeskich — 
przedstawia bowiem sprawę w stylu sprawo- 
zdań parlamentarnych, a z całą gruntownością 
i dosadnością. I okazują się istotnie „dziwne 
fazy“ (taki jest napis arżykułu). D. 5. lutego 
1880 wniósł ks. Liechtenśtein, poparty przez 
cały klub Hohenwartowski, rezojucję, wzywają- 
cą rząd do „zaprojektowania ustawy, którąby 
słusznym żałobom gmin i krajów z powodu prze- 
ciążenia ich wydatkami ną szkoły ludowe od- 
powiednio zaradzono, tudzież ustanowionym kon- 
stytucją prawom ustawodawstwa krajo- 
wego, jako też religijnym, moralnym i naro- 
dowy m potrzebom ludności całkowicie zadość- 
uczyniono.* Był to wniosek nawskróś autonomi- 
styczny. Nawet konstytucja grudniowa oddaje 
krajom w zupełności ustawodawstwo co do 
szkół ludowych — ale ta sama eentralistyczna 
większość, która konstytucję uchwaliła, tegoż 
jeszcze r. 1867. nadała Radzie państwa prawo 
ustanawiania głównych zargsów szkolnictwa lu- 


pożądaną sposobność do naprawienia owego błę- 
du kardynalnego i do oddania krajom w hiet 
ności ustawodawstwa co do szkół ludowych. 
„Niestety jednak wywołał ten wniosek o- 
gromną panikę w kołach rządowych, tak, 
że ks. Liechtenstein ujrzał się spowodowanym 
do cofnięcia swego wniosku. Ale równocześnie z 
ks. Liechtensteinem postawił był dr. Lienbacher, 
poparty przez część klubu Hohenwartowskiego, 
wniosek mniej juź doniosły, ale także wycho- 
dzący z zasady autonomicznej, a przywracają 
cy krajom prawo ustanawiania czasu musu 
szkolnego, które centraliści Radzie państwa 
przywłaszczyli. Wniosek Lienbachera został d. 
25. lutego 1881 przez Izbę posłów 113 głosami 
rzeciw 79 przyjęty. Ale w Izbie panów centrali- 
ści ówczesną przewagą swoją rzecz tak wypaczyli 
że w pewnych okolicznościach wolno wprawdzie 
mus szkolny z 8 lat zniżyć do 6, ale że zwol- 
nienie to ma nadawać Rada państwa (nie sejm) 
a ewentualnie minister oświaty. Otóż i ten, tak 
zupełnie wywrócony, już centralistyczny wnio- 
sek przyjęłą Izba posłów d. 23. maja 1881. 
większością czterech głosów, zawarowawszy tyl- 
ko słownie prawo to dla sejmów — i uczynili 


| 


bachera, który się na taki wywrót zgodził.* 

Ale tymczasem namyślili się centraliści 
Izby panów, że lepiej dotychczasową ustawę o 
szkołach ludowych pozostawić, jak jest, i d. 15. 
grudnia 1881 swój własny ów wniosek, gdy 
wrócił do Izby panów, 72 głosami przeciw 62 
obalili. 

Wtedy wdał się rząd, i d. 24. stycznia 
1882 — a więc jakoś niezmiernie prędko — 
wniósł w Izbie panów swój projekt ustawy ze 
zmianami w ustawie szkolnej. Jeżeli wniosek 
Lienbachera tylko 6 wierszy zawierał, a z tych 
jeden był ważny dla autonomistów, to projekt 
rządowy obejmował przeszło 60 paragrafów, z 
których ani jeden nie mógł ująć autonomistów. 
Ceptralistyczma wówczas większość komisji edu- 
kacyjnej Izby panów odrzuciła najważniejsze 
paragrafy projektu rządowego. Izba. panów je- 
dnak, zebrawszy się nanowo w jesieai, wybrała 
osobną, przeważuie z aatonomistów złożoną ko- 
misję dla noweli o szkołach ludowych; ta ko- 
misja wybrała podkomitet, który temi dniami 
miał swój elaborat przedstawić komisji, ale po- 
siedzenie komisji zostało dla „zaszłych prze- 
szkód“ odroczone. 

„Nie myślimy — kończy Po'itik — rozpi- 
sywać sig nad temi przeszkodami — ale od pe- 
wnych uwag trudno się nam powstrzymać. Zadanie 
autonomicznej większości nie może prze- 
cie na tem polegać, aby dodatkowo, że tak po- 
wiemy, sankcjonowała najniedorzeczniejsze za- 
chcianki centralistyczne, np. co do centralizacji 
szkolnictwa ludowego. Wszak zadaniem naszem 
Jest, wątłe autonomistyczne kiełki konstytucji 
zapładniać i do rozkwitu doprowadzić, ale nie 
skazywać je na zmarnienie. Nawet „ojcowie 
konstytucji“ nie ważyli się szkolnictwa ludowe- 
go zagrabiać brevi manu dla Rady państwa, 
poprzestali na ustanawiania zasadniczych zary- 
sów a resztę pozostawili kompetencji sejmowej. 
Automomiści mają więc w tej sprawie zadanie 
bardzo jasno wytknięte: oto winniśmy dążyć do 
tego, aby także „nstanawianie zasadniczych za- 
rysów* oddano sejmom, zwłaszcza gdy nonsen- 
sem jest, aby tak niezmiernie rozmaite w roz- 
maitych krajach stosunki szkolictwa ludowego, 
były przez Radę pajstwa na jedno kopyto 
ustanawiane. 

„Naszem przeto zadaniem jest, usunąć dzi- 
wny dualizm między zasadami a wykonaniem, a 
to na rzecz sejmów, w duchu wnłosku Liechten- 
steina. Izba panów posiada obecnie tak zdol- 
nych i stanowczych przedstawicieli autonomi- 
stycznego sygtemu państwowego, Że trudno so- 
bie obrazić, aby przyjęli projekt wręcz centra- 
listyczny. Mianowicie zaś możemy wypowie- 
dzieć nadzieję, że Izba posłów, gdy projekt do 
niej przyjdzie, kategorycznie zajmie stanowisko 
autonomiczne.* 

Co Czechów coraz bardziej wzywa do opo- 
zycji przeciw rządowi, to stan rzeczy na Mora- 
wie. Urzędnicy wszelkich kategoryj wyprawiają 
formalne orgie teutońskie, prześladują. wydrwi- 
wają Czechów morawskich wszelkiemi możliwe- 
mi i niemożliwemi sposobami. Dzień za dniem 
podają dzienniki czeskie fakta w tej sprawie, a 
zaradzenia doczekać się nie mogą. Dzisiaj wła- 
śnie, kiedy minister sprawiedliwości wysłał do 
Opawy śledztwo na członków tamtejszego sądu 
krajowego, że nie stosują się do jego okólnika 
językowego — dzisiaj właśnie prezes berneń- 
skiego sądu karnego rozsyła do czeskich przy- 
sięgłych z gmin wyłącznie czeskich zawiadomie- 
nia w języku niemieckim, mimo że nieraz prze- 
ciw temu Żałoby wnosili. 

Zabawnem, ale niemniej przeto charaktery- 
Stycznem jest, co pod nap. „Hr. Taaffe a ró- 
wnouprawnienie w majątku Nalżowskim* dono- 
szą Nar. Listy: „Minister prezydent hr. Taaffe 
jest, jak wiadomo, także posiadaczem wielkich 


to słowiańscy posłowie dla miłości frakcji Lien- | posiadłości w Czechach. Ma w Nalżowie, mię- 


dzy Klatowem a Horażdowicami, a więc w oko- 
licy czysto czeskiej, majątek pański, a w tym 
majątku browar, stajnie, stodoły itd., a na nich 
same niemieckie tablice. Mieszkańcy Nalżo- 
wa i okolicy zamyślają tedy do.pana hrabiego 
a ministra prezydenta, który, jak wiemy, nam 
ogromnie sprzyja a Niemców w straszny sposób 
gnębi, wystosować petycję, aby do niemieckich 
dodał także czeskie tablice, zwłaszcza gdy o- 
prócz p. rządzcy nikt niemieckich tablie nie ro- 
zumie a p. rządzca i bez tablicy do browaru 
trafi. 
„Wolno nam się spodziewać, że sprzyjający 
nam p. hr. Taaffe spełmi życzenie czeskiej lu- 
dności Nałżowa, i złoży dowód, jak nam jest 
rad i jak szanuje równouprawnienie obu naro- 
dowości w kraju. ie to tek dziełem wielce 
poł tycznem, inaczej bowiem wichrzyciele i wie- 
czai malkentanci czescy będą nadal mieli ztąd 
pochop do wskazywania, jak daleko jeszcze od 
równouprawnienia w brawarze p. ministra pre- 
zydenta do równouprawnienia w c. k, nrzędach 
i sądach.* 


Korespondencje „Gaz. Nar.‘ 


Paryż d. 23. stycznia. 


Wczeraj obehodziłiśmy dwudziestą z kolei 
rocznicę powstania z 1863 roku. Zarząd misji 
polskiej w Paryżu nie odprąwił nabożeństwa za 
poległych, którzy poginęłi w walce z najazdem 
moskiewskim, trwającej 18 miesięey. Bo atero- 
wie, którzy poginęli na polach bitwy, szubieni- 
cach, cytadeli, lub kopalniach syberyiskich, nie 
zasługują w oczach pewnej koterji na to, aby 
uczcić ich pamięć modlitwą kościelną. Nie mo- 
Żemy utaić naszego óburzenia. Powstanie, które 
nie wyprowadziło za granicę 70.000 wojska, ale 
przysporzyło swemu narodowi miliony obywateli 
przez uwłaszczenie włościan, a tym sposobem 
załatwiło raz fa zawsze jedyną sprawę socjal- 
ną w Polsce, w zaślepieniu pewnego stronnictwa 
nie zasługuje na uznanie. 

Wszystko się więe ograniczyło w tym pa- 
miętnym dniu na obchodzie i rozpamiętywaniu 
Pabet licznie zebranego młodego pokolenia w 
sali de la Reńut- przy ulicy J. J. Rousseau 
pod przewodnictwem sędziwego Ramołowskiego, 
który od 50 łat nie ustępuje z pola wałki na- 
rodowej, i w ostatniem powstaniu waltzył pod 
imieniem Wawra. W przemówieniu swem poró- 
wnał powstanie 1830 r. z ostatniem, i zakoń- 
czył słowy : 

„Co do mnie, kochani bracia i towarzysze, 
chociaż kości moje są już dużo skołatane 52-le- 
tnią służbą ojczystą, mam zawsze ufność w Bo- 
gu, że nim pójdę na spotkanie się ze starą wia- 
rą, zobaczę Polskę wolną i niepodległą, i ob- 
chodząc tę pamiętną rocznicę na naszej ziemi. 
zaśpiewamy razem: „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła..." (Żywe ja a 

Następnie zabrał głos p. Kazimierz Grego- 
rowicz. Rozwinął on śmiało skrzydła Białego 
orła, na których wyczytał napis „Miłość i bra- 
terstwo*. Przyznać należy, że p. K. Gregoro- 
wicz podzielił się owocem dłngich studjów ze 
swymi słuchaczami, którzy jego przemówienie 
serdecznie przyjęli. Oddał hołd poległym za oj- 
czyznę, wykazał, jak Polska w imię braterstwa 
i miłości zaczynając od gminy, wyrosła w potę- 
żne państwo, że nigdy nie wylała jednej kropli 
krwi w celach zaborczych. 

Następnie został odczytany list od roda- 
ków przebywających w Nancy, którzy się ser- 
cem łączą z bracią w Paryżu. Druga część, ar- 
tystyczna, świetnie się powiodła. Panna Wanda 


2 


statni Karmazyn. 


Powieść na tle historyczmem osnuta. 


przez 


„Autora Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 
(D. e. n.) 


= 


Zastosował się do zakazu, i mijając nie- 
szczęśliwych, w milczeniu dłonie im ściskał. 
Oni poznawszy w nim z twarzy Polaka, doty- 
kali się skwapliwie jego ręki, poczytując ten 
uścisk za osłodę tera niejszej niedoli, i zapo- 
wiedź lepszej przyszłości... 

Po. kwadransie, pan Granowski siedział 
w pokoju pułkownika. Rozmowa im nie szła; 
obadwa byli wzruszeni. Prócz tego nasz przy- 
jaciel potrzebował odpocząć, wrażenia bowiem 
ostatniej godziny tak były potężne, że czuł się 
osłabionym jak po gorączce i o własnych si- 
łach nie byłby teraz zaszedł do hotelu. Pul- 
kownik widząc to, kazał przynieść butelkę wę- 
grzyna. j ; 

Przy złotym tokaju, powoli nawiązała się 
"rozmowa, i pan Granowski siły odzyskiwał. 
Wkrótce też powstał zeby odejść. Właśnie gdy 
się: żegnał, wszedł doktor więzienny.  Pułkow- 
nik ku niemu postąpił. Doktor cos mu cicho 
zaraportował. Nie musiało to być nie przy- 
Jemnego, skoro pułkownik skrzywiwszy się 
rzekł : 

— Otóż nowy kłopot I 

„, — Może przeszkadzam 
Granowski. 

. — Gott behüte, lieber Graf! Właśnie do- 
wiaduję się, że więzień Roliński jest umiera- 
JACY, I przed śmiercią chciałby koniecznie po- 
zegnać się ze swymi kolegami. 


9 — zauważył pan 


w kee 


— Przecie mu tego nie odmówisz paniejw ziemiach zabranych — ciągnął umierający — 


pułkowniku ? 
, — Nie chciałbym, aber wist Gotl ws ich 
tkun soll’... Czy sądzisz, konsyljarzu, že on 
samej umrze? 
o raga niewątpliwie. 
> „—_W takim razie trudna rada, mann muss 
doch Mensch sein? Powiedz doktorze oficerowi 
dyżurnemu, aby więźniów kazał zaprowadzić do 
celi Rolińskiege... ja tam zaraz sam przyjdę, — 
A obróciwszy się do swego gościa dodał: — 
Wenn sie wollen Herr Graf, kónnen sie mitkom- 
men. 

Pan Granowski przyjął zaproszenie i po- 
szedł z Tiav aikin. w p 3 

W celi oświetłonej kopcącym kagankiem, 
było zebranych więźniów kilkunastu Stali 
rzed tapczanem, na którym leżał umierający. 

ył to Roliński Adolf, człowiek jeszcze miody, 

powierzchowności ujmującej, ale taki żółty, taki 
wyschnięty, i taki zbolały, że sam jego widok 
grozą przejmował. Zanim mówić zaczął, wzro- 
kiem gorącym powiódł dokoła, zatrzymał go na 
kazdej twarzy, i wtedy zdawało się, jakby we- 
wnętrzną trwogą miotany, nie wiedział co po- 
cżąć. Wreszcie dobył sił ostatek, i wsparłszy 
się na łokciu, tak przemówił: 

— Godziny moje policzone, wkrótce tam 


pójdę, zkąd jeszcze żaden człowiek nie powró-|k 


cil... Chciałem wyspowiadać się przed księdzem, 
ale po niemiecku nie umiem, tu zaś niema pol- 
skiego kapłana. Zaprosiłem więc was, byście 
byli świadkami mojej spowiedzi, i dali mi roz- 
grzeszenie. Błagam was! zaklinam! nie odma- 
wiajcie umierającemu tej ostatniej pociechy, bo 
choć ciężkie były jego grzechy, jednak nie 
mniejszą była i pokuta! O! jak okropnie cier- 
piałem, gdyście się odemnie odwracali, gdy na 
słowa moje nie dawaliście odpowiedzi, gdy w 
waszym wzroku czułem pogardę! O! bracia! 
jam już za Życia przeszedł piekło całe | 

Wysilony umilkł, poczem taka cisza zapa- 
nowała, że wyraźnie słychać było mierzony 
chód szyldwacha na korytarzu. Prócz więźniów, 
pułkownika, lekarza i -pana Granowskiego, 
w celi znajdowało się jeszcze kilku oficerów i 
dozorca. 

— Byłem małem chłopięciem i mieszkałem 


gdy wybuchło powstanie Listopadowe. Na pier- 
wszą wieść o niem, opuściłem dom rodzicielski, 
aby się zaciągnąć w szeregi narodowe. Wy- 
trwałem do końca.. Po kapitulacji Warszawy 
schwytali mnie Moskale z bronią w ręku i 
z akOTAWsZY w sałdaty, popędzili na Kaukaz. 
Z drogi udało mi się jednak uciec... skryłem 
się do Galicji... Tu no nieszczęśliwej wyprawie 
pana pułkownika Zaliwskiego, którego właśnie 
widzę przed sobą, zostałem pojmany i osadzony. 
we Lwowie u Karmelitów... Konsyliarz Witt- 
mann stał się tam przyczyną mojej zguby... 
Wybadawszy, że najbardziej lękam się, by mnie 
Moskwie nie wydano, zaczął mi tem grozić, je- 
ślibym trwając w oporze. nie chciał wyjawić 
moich wspólników, gdy przeciwnie, obiecywał 
mi wolność, jeśli wszystko co wiem powiem. 

Boże ! jak mnie opanował ten szatan, Z 
jaką nikczemnością demoralizował moją duszę 
młodą, z jaką przewrotnością zatruwał mój 
umysł niedoświadczony. Udając mego przyja- 
ciela, zapraszał mnie do swego biura na herba- 
tę i tam proponował, bym mu pomógł odkryć 
konspirację w Galicji i wydał moich wspólni- 
ków. Nierozważny, nieprzywidując smutnych 
następstw, przyjąłem propozycję tego potwora 
który nietylko że mnie tu wtrącił, lecz co sto- 
roć gorsze, zabił mnie moralnie! Odtąd zosta- 
łem jego ślepem narzędziem... Nietylko wyzna- 
łem com widział lub słyszał, lecz i to cze- 
gom bynajmniej nie wiedział. Tym sposobem 
skompromitowałem wiele osób całkiem niewin- 
nych, pogrążając ich rodziny W łzach rozpaczy! 
O! jak strasznem jest wspomnienie, żem się tak 
haniebnie wywdzięczył Modzelewskiemu, który 
niegdyś w swoim domu przyjął mnie gościnnie 
i jak syna własnego we wszystkie potrzeby za- 
opatrzył! O nim to zeznałem najfałszywiej, że 
do związków tajnych należał, że We wsi jego 
znajdują się zakopane działa i broń po Dwer- 
niekim i tympodobne baśnie! Po tem oskarze- 
niu spadła na jego dom zgraja siepaków, nie- 
winnego uwięziono, a wraz z nim i innych oby- 
wateli. Gdy po niejakim 'czasie obudziło się 
we mnie sumienie, i chciałem zeznać do pro- 
tokołu, że naczelnicy kryminalnego sądu, Witt- 
mann i Pressen, wymogli na mnie fałszywe de- 


nuncjacje, nie tylko nie uczyniono zadość mojej 
prośbie, lecz za karę skazano mnie jeszcze na 
chłostę! Mimo to prawda wyszła na jaw, Mle- 
winni musieli być wypuszczeni... Wtedy W 
mann wściekłym gniewem uniesiony przysiąg 
mi zgubę... . 

Wkrótce też jako oszczercę zasądzono wę 
na dziesięć lat twierdzy i przywieziono tu wta- 
Śnie, bym patrzył na męczarnie tych, których 
zdradziłem! Straszna była moja zbrodnia, ale 
zważźcie, bracia, że gdy mnie wtrącono do wię. 
zienia lwowskiego, miałem ledwie ośmnaście lat: 
Wittmann zaś był mistrzem w opanowywaniu 
młodych umysłów! Oto spowiedź moja. Uczyni- 
łem ją głośno, byście wszyscy wiedzieli, że nie 
byłem grzesznikiem zatwardziałym, „lecz raczej 
dzieckiem zbłąkanem, które zasługuje na waszą 
litość i przebaczenie! O, przebaczcie mi bracia, 
podajcie mi rękę, a skonam spokojnie! *) 

Z temi słowy obie ręce ku więźniom wy- 
ciągnął. Zaliwski zbliżył się pierwszy i powie- 
dziawszy uroczyście: 

— Bracie! myśmy ci już dawno przeba- 
czyli! — w czoło go pocałował. 

Kolejno wszyscy to uczynili; na końcu pan 
Granowski. Przez cały ten czas konajacy okry- 

: ; Jący okry 
wał ich ręce pocałunkami gorącemi, a gdy osta- 
tni odstąpił, wzniósł ramiona i oczy do nieba 
najwyższa radość na jego twarzy zajaśniała. i 
padając na twarde posłanie, jęknął : 


— Boże! przyjm dusze moi już 
kojnyt NA ę moją, bom już spo- 


ROZDZIAŁ XVI. 
Komiwojażer. 

, Pan Granowski codzień po kilka razy od- 
widzał dowódzcę twierdzy, zaprzyjaźnił się z 
innymi oficerami, wieczorem zaś naradzał się W 
swoim pokoju z jednym lub drugim spiskowym. 
Ci ludzie acz Niemcy, byli sprawie wolności 
całą duszą oddani, te też gorąco pragutli, by 
uwolnienie więźniów. polskich jak najprędzej ta- 


. 


stąpiło. O ile można było wnioskować, godzina 


*) Historyczne. 


oswobodzenia szybko się zbliżała. Spiskowi 
wziąwszy rzecz całą na siebie, ręczyli za sku- 
tek. Pan Granowski dawał tylko pieniądze i 
utrzymywał stosunki z dowódz twierdzy. 
Wszakże wiedział, że się na tem nie skończy, i 
że w chwili stanowczej trzeba będzie więcej 
uczynić. Nie lękał się jednak niczego, gdyż od- 
dawna był na wszystko przygotowany. 


Komiwojażer, który go do Kufsteinu od- 
prowadził i stanął z nim w jednym hotelu, do- 
tąd tyle miał zajęcia tak w mieście jak w oko- 
licy, że jeszcze się nie wybierał w dalszą drogę. 
Gdy go raz właściciel hotelu zapytał, czy długo 
ząbawi, odpowiedział, że nie wie. 


Wspomnielismy już dawniej, że pokój jego 
na pierwszem piętrze przytykał do apartamen- 
tu pana Granowskiego. W jednej ścianie był 
starożytny piec kaflowy, ogrzewający naraz dwa 
pokoje, jego i sypialnię sąsiada. Zaraz pierwsze- 
go wieczoru, komiwojażer wszedłszy do swego 
mieszkania, począł w niem wszystko uważnie 
oglądać, i potężnemu piecowi, którego powierz- 
chnia była na niebiesko emaljowana, długo się 
przypatrywał. O ile się zdawało, piec był da- 
wniej z sieni ogrzewany, wszakże ostatniemi 
czasy dodano mu drzwiczki, które znajdowały 
się właśuie w pokoju komiwojażera. Ten zapa- 
liwszy świecę woskową, drzwiczki otworzył, 
potem przykląkł, świecę w piec wetknął, i coś 
badać zaczął... Nazajutrz dzień cały w domu 
przesiedział, i nie wpuścił nawet służącego, gdy 
ten przyszedł pokój pozamiatać, tem się zasła- 
niając, że tak wiele ma do pisania, iż boi się, 
by mu służący nie przeszkodził. Dopiero dru- 
giego dnia wieczorem dał klucz odźwiernemu z 
poleceniem, żeby w jego pokoju porządek zro- 
biono. Odtąd po dniach całych nie był w domu, 
i wracał dopiero późuym wieczorem. Zazwyczaj 
i pan Granowski przychodził o tej porze. Raz 
czy dwa zdarzyło się nawet, że się na scho- 
dach spotkali. Grzeczny Niemczyk prędko się 
w bok usuwał, magnat zaś polski zbyt wiele 
miał na głowie, by na taką figurę zwracał u- 


wagę. 
i (C. d: n.) 


Dobiecka posiadająca bardzo miły, dźwięczny i 


Zdarzyło się, że po pewnym czasie ten ko- 


EE silny głos, śpiewała wyjątki z ulubionego ar- |mitet wydał rozporządzenie co do przywrócenia 


tysty naszego Moninszki, przy akompanjamen- 
cie znanego wam dobrze kierownika orkiestry 
lwowskiej, p. Jareckiego. Panny Janiszewskie 
Marja i Klara, grały na fortepianie. Pan Ogo- 
nowski wydeklamował znany ustęp z Głosu 
do serc polskich Lutyńskiego. Młodzież szkoły 
Batiniolskiej na zakończenie odśpiewała — Je 
szcze Polska nie zginęła. 


Bukareszt d. 22. stycznia. 


(+) Nic bardziej interesującego, nie więcej 
pouczającego nad śledzenie, w jaki sposób ura- 
biają się i organizują takie państwa, które, 
przez długi czas na pasku wodzone, naraz pu- 
szczono na własną wolę i odpowiedzialność. W 
= położeniu znajduje się Rumunia od roku 

877. 

Mimo uwieńczenia budowy politycznej kró- 
lewską koroną, kraj ten jest na wskróś demo- 
kratyczny. To też właśnie od chwili wstąpie- 
nia w poczet państw samodzielnych, rozpoczęła 
się w Rumunii na dobre wałka dwóch prądów: 
1) rodzimego, który pragnie równouprawnienia 
politycznego i ekonomicznego ; 2) obcego, usi- 
łującego zaszczepić militaryzm, hierarchię i wy- 
różnianie się stanów sztuczne, przez oznaki ze- 
wnętrzne i przywileje. 

Dotychczas prąd rodzimy zyskał przewagę 
i ostatniem jego zwycięztwem jest świeżo sank- 
cjonowane prawó wyborów do reprezentacyj 
gminnych i narodowych za pomocą listy, co nie- 
boszczykowi Głambecie nieudało się we Francji. 
Za to prąd cudzy nurtuje w głębiach społeczeń- 
stwa i objawia się dotąd w gonieniu za posa- 
dami, synekurami rządowemi i za orderami, ra- 
zi szowinizmem i wyzyskiwaniem  patrjotyzmu 
dla całkiem osobistych widoków i zysków. Ztąd 
walka bez pardonu dla wszystkiego co obce z 
jednej strony a z drugiej kekkomyślne szafowa- 
nie nagrodami, odznaczeniami, tytułami, ludzi 


bez E a nawet szkodliwych ale umiejących 
głośno bić w bębenek rozkiełznanego patrjo- 
tyzmu. 


Przytoczymy przykład stwierdzający nasze 
zapatrywanie, na podstawie rozpraw w senacie 
rumuńskim w ostatniej sesji odbytych. Minister 
wojny wnosi o nagrodę narodową 3.000 fr. dla 
niejakiego Grecescu za to, że wykrył pewne 
nadużycia i frymarki kolei Czerniowiecko-Ja- 
skiej. Senat bez wielkich ceremonii uchwala 
ten datek. W tem przybywa minłster finansów 
Sturdza i dowiedziawszy się o zapadłej uchwa- 
le, występuje na trybunę i takie curr-culum vi- 
tae kreśli owego nagrodzonego. Grecescu na po- 
czątku r. 1870 oddany został pod sąd za skra- 
dzenie aktów i dokumentów cłowych, gdy był 
naczelnikiem urzędu cłowego w Varciorowie. 

Mimo tego i to w dość krótkim czasie po- 
trafił się znów wcisnąć do służby, ponieważ w 
Rumunii najwięksi- urwisze, byle krzykacze, 
najwięcej znajdą obrońców i protektorów. Gdy- 
by człowiek uczciwy znalagł choćby w setnej 
części tylko tyle poparcia co niepoń, z pewno- 
ścią kraj ten dalekoby się posunął na drodze 
postępu i doskonałości społecznej. Otóż Grece- 
scu przy końcu tegoż r. 1870 został zamiano- 
wany na dworcu w Bukareszcie taksatorem, zaś 
już następnego roku za podskrobania i popraw- 
ki liczb w księdze kasowej, wypędzony ze służ- 
by. Kilka lat nic o nim złego niezasłyszano i 
dopiero w maju r. 1874 znajdujemy go na po- 
sadzie kontrołora cłowego w. Krajowie, zkąd go 
już w październiku wypędzają, ponieważ odkry- 
to, że będąc poprzednio naczelnikiem urzędu 
cłowego, w Bechet pozwolił na wprowadzenie 
17 pak bawełny, od której należało się państwu 
cła 1061 fr. wedle deklaracji towarowej przez 
kupca mu doręczonej. - 

Pan celnik poprostu tej deklaracji nie prze- 
prowadził w regestrach cłowych, pieniądze zaś 
najspokojniej schował do własnej kieszeni. Prócz 
tego przekonano się, Że wszystkie towary, 
przez jego ręce przechodzące, otaksowywał ni- 
żejj za co od kupców pobierał sute kubany. 
Mimo dowiedzionego złodziejstwa, pod sąd go 
nie oddano, przeciwnie już w styczniu r. 1875 
funkcjonuje nieoceniony Grecescu jako naczel- 
nik cłowy w tej samej Krajowie, zkąd w r. z. 
został usunięty, i to urzęduje aż do maja 1876, 
kiedy nareszcie idzie pod sąd za pobierane naj- 
bezczelniej łapówki. Widząc, że mu się nie wie- 
dzie przy cle, udał się następnego roku do por- 
tu zbawienia dla wszystkich zapoznanych, wy- 
paczonych, steranych, wykolejonych, upadłych — 
słowem: wstąpił do służby kolei żelaznej, jako 
podrzędny nrzędniczek w komitecie kolei Czer- 
niowiecko-jaskiej w Bukareszcie. 


Luźne uwagi 
z czasów pobytu w Wielkopolsce. 


Stuletnie rządy krzyżaków strasznemi gło- 
skami zaznaczyły się w dziejach księstwa Po- 
znańskiego. Niesłychany ucisk wszystkiego co 
polskie, pogwałcenie najświętszych praw mię- 
dzynarodowych, zaprzysiężonych przez królów 
praskich, wyrugowanie języka polskiego z u- 
rzędów i ze szkół, wdzieranie się panów Schul- 
aufscherów nawet w domowe ogniska w celach 
skie ch, systematyczne wywłaszczanie 

pry a podporządkowanie kościoła władzy 
Ls al: nkracanie całój prowincji w pra- 
Mira ra wd Mejach innym krajom nadanych — 
A > kol obraz gospodarki pruskiej w 
w báj ifer ebce Piastów, a jednak wszystkie 
wili sę eż r nieprakt, kowane w państwach cy- 
3 Się na wstecznem 1 Z 

szatańską przebiegłością obmyślanem  ustawo- 
się w całej pełni zastosować stare przysłowie : 
Summum pa Biz | injuria, 

Bezwzględne z nami pos aaia o 
znachodzi sukurs w. zachowania "Ri 
niu żywiołu polskiego przez napływową w 
Księstwie falangę teutonów, rozwielmożnionych 
na dawnych majątkach szlachty polskiej, Só 
smutkiem wyznać należy, że z każdym rokiem 
coraz więcej polskiej ziemi przechodzi w ręce 
wrogich nam żywiołów. 


Z jakim wandalizmem ci przybysze niszczą | mu 


wszystko, co by przypomniało dawną nas 


tysiąca podobnych wypadków. 


Miasteczko Kruszwica z przyległościami do- 
stało się tytułem donacji jakiemuś panu Z cy- 
wilizującej nas obecnie rasy. Objąwszy majątek 
| ów jegomość swoje za- 
zat się ka udowy świetnego pałacu 
na prawym brzegu Noteci, przy wypływie jej zjn? F 
Gopła, tuż naprzeciw i a aa MANE z | niby niemieckie. 


w posiadanie rozpocz 


pełnej taksy za przewóz artyknłów żywności 
dla wojska rumuńskiego Przeprowadzenie tej 
sprawy oddano urzędnikowi kontroli Winklero- 
wi, który wprawdzie zawiadomił stronę intere- 
sowaną, ale z tem zastrzeżeniem, że rozkaz nie 
jest całkiem słuszny i należałoby czekać uchwa- 
ły rady zawiadowczej. Tymczasem Giecescu po- 
słyszawszy 0 co chodzi, postanowił przy tej 
sposobności zrehabilitować się i własną przy 
tem upiec pieczeń. Pobiegł do ministerjum woj- 
ny z denuncjacją, krzycząc w niebogłosy, że 
„Niamcy* miliony kradną, że kraj niszczą a 
biednych urzędników krajowców za hetkę-pę- 
telkę nie mają. Przy tem zwrócił ministra uwa- 
gę, że po wykryciu tak drogocennej tajemnicy, 
na kolei nie ma co popasać, prosi więc o wy- 
nagrodzenie za patrjotyzm, który go służby po- 
zbawia. 

Minister, niewiele myśląc, wnosi do izb, 
aby tak gorliwemu patrjotnikowi wyznaczyć 
3000 fr. nagrody narodowej, izby uchwalają — 
a tu minister finansów przychodzi i czarne na 
białem dowodzi, że uwieńczony bohater jest 
wierutnym frantem i złodziejem. Możecie sobie 
wystawić wydłużone twarze i spuszczone na 
kwintę nosy poważnych senatorów i gorąco ką- 
panego ministra wojny. — Na dziś wystarczy 
ten obrazek, illustrujący całkiem wiernie pewien 
kierunek ducha publicznego w Rumunii. 


Skobelew i Gambetts. 


P. J. Aksakow w pierwszym tegorocznym 
numerze, redagowanego przez siebie dwutygo- 
dnika Ruś, zamieścił nader interesujące szcze- 
góły dotyczące dwóch ludzi, których nazwiska 
przed niedawnym czasem rozgłosem swoim na- 
pełniały całą Europę. 

Ze względu na ogólny interes, jaki budzić 
może zetknięcie się tych dwóch osób, podajemy 
tu część artykułu Rusi, opartą na osobistych 
opowiadaniach i notatkach zmarłego jenerała 
Skobelewa. 

Jak już wiadomo, pisze “p. Aksakow, Sko- 
belew wcale nie wygłosił mowy, która w swo- 
im czasie narobiła tyle wrzawy w Europie. 

Przybywszy w początku lutego r. 1882 ja- 
ko człowiek prywatny do Paryża, gdzie posia- 
dał dom odziedziczony w spadku po matce, od- 
wiedzał wydawczynię Nouvelle Revue, zapoznał 
się ze współpracownikiem tego pisma p. Kamil- 
lem Farcy, spotykał się z innymi znajomymi, a 
wypowiedziane przezeń opinie o politycznem po- 
łożeniu, o niemieckiem „Drang nach Osten, o naj- 
ściu Austrjaków na Bośnię i Hercegowinę itd., 
obudziły w pośród francuzkich patrjotów chęć 
skorzystania z jego obecności i zużytkowania 
rozgłosu jego nazwiska dla swoich patrjoty- 
cznych celów. 

Do jenerała przybyła deputacja studentów 
Serbów, kształcących się w Paryżu (podmówio- 
na do tego podobno przez Francuzów). Skobe- 
lew nie miał do nich mowy; poprostu toczyła 
się rozmowa, mniej więcej tej samej treści, i 
tem większem przeto było jego zdumienie i po- 
mięszanie, kiedy nazajurz spostrzegł część swo- 
ich słów, ogłoszonych drukiem w formie uro- 
czystej mowy, efektownie zredagowanej i przy- 
ozclokionej. Domyśliwszy się, iġ musi to być 
sprawa Kamila Farcy, SŚkopelew pojechał go 
szukać, ale skoro się tylko ukazał w redakcji 
dziennika Nouvelle Revue, powitano go słowami: 
„daruj, ale na wszystko zaklinamy cię jenerale, 
nie zaprzej się swoich słów“ (de grace, general, 
ne retractez pas vos paroles). Tłumaczyli mu i 
dowodzili, iż nadanie takiego rozgłosu mowie 
jest we Francji koniecznem, gdyż da możność 
rozbudzenia i zagrzania patrjotyzmu i puścić w 
obieg myśli, na wypowiedzenie których we wła- 
snem imieniu Francuzi nie mogą się zdecydo- 
wać i odważyć z obawy przed Bismarkiem. 

Istotnie też prasa francuzka jest niesłycha- 
nie ostrożna w swoich opiniach o polityce eu- 
ropejskiej i unika wszystkiego, co tylko mogło- 
by nastręczyć Niemcom pretekstu do przycze- 
pek i narazić Francję, niemającą skupionych sił, 
na niemiły ambaras a może nawet na obrazę. 

Kiedy Skobelew jeszcze się namyślał jak 
mu postąpić należy, otrzymał od (Gambetty za- 
proszenie, aby się z nim widział i spotkanie ich 
zaraz potem przyszło do skutku. 

Gambetta, według słów Skobelewa, rów- 
nież na wstępie powitał go prośbą, aby się dro- 
gą dziennikarską nie wypierał mianej przemowy 
i powiedział, iż „słowa jego przyniosły już Fran- 


dwoma przytykającemi do niej skrzydłami wa- 
rownych niegdyś murów, zdawała się panu wła- 
ścicielowi bogatem źródłem do eksploatacji ma- 
terjału budowlanego, i bez namysłu wziął się 
do rozbierania starych murów i do przewożenia 
wydobytego materjału na drugi brzeg. Prośby 
i przedstawienia czynione panu dziedzicowi nie 
tylko że nie odniosły pożądanego skutku, ale 
nadto zostały wyśmiane i z oburzającym cy- 
nizmem odrzucone. Wtenczas udała się deputa- 
cja szlachty poznańskiej do poprzedniego króla, 
Fryderyka Wilhelma IV. i uzyskała od tegoż, 
wydzielenie pagórka z szczątkami ruin z ma- 
jątku donacyjnego, oraz oddanie tych kilku pię- 
dzi ziemi na własność narodu. 
Charakterystyczną jest także skwapliwość, 
z jaką nowonabywey Niemcy zmieniają polskie 
nazwy majątków przez siebie nabytych na nie- 
mieckie, a jak we wszystkiem tak i w tem u- 
widacznia się ta wzmagająca się pomiędzy ni- 
mi buta i próżność. Bo czy to nie śmieszne i 
oburzające zarazem, poczciwe nasze Chwałkowo 
przezwać Weisenburgiem — Kwidzyń, Strass- 
burgiem i t. p.? Jeżeli kiedy przejedziesz się 
szanowny czytelniku po Poznańskiem, będziesz 
sądził że podróżujesz po Alzacji i stąpasz po 
krwią zbroczonych miejscowościach, wsławio- 
nych zwycięztwami Móltkego, odniesionemi nad 
eszczęsną armią francuską w r. 1870. Znaj- 
dziesz także tam reminiscencje z wojny au- 
strjackiej r. 1866 i tak dowiesz się, że np. pod 
Inowrocławiem Prusacy zadali ostateczny cios 
armii Benedeka — istnieje tam folwark prze- 
zwany od kilkunastu lat „Kóniggritzem.* 
Już to można powinszować pracy przyszłe- 
jakiemu geografowi, który się specjalnie 


, Naszą | zajmie księstwem Poznańskiem — nie wiem cz 
świetność, niech posłuży za przykład jeden z|zdołá $ * 


wybrnąć z pośród powodzi tych Frau- 
stadtów, Schneidemiihlów, Samterów, Schildber- 
it p. wyrastających jak grzyby z każdym 


Równocześnie panowie standesbeamtery (u- 
rzędnik cywila wadzący metryki) przepi- 
a too polskie nazwie a biednych kmiotków 
na o brzmiące, nawet w ich języku, nazwy 


zamierzchłych jeszcze czasów naszych podań mi- Od kilku lat zaledwie datuje się to prze- 
tologicznych. A tak zwana „Mysza wieża“ z!nazwiszczanie, a już nie mało kłopotu ma sam 


cnzom niemały pożytek, iż szybko roznieciły w 
sercach płomień patrjotyczny, rozbudziwszy na- 
dzieję sojuszu Rosji z Francją.* „Cela a pris, 
comme une trainće de poudre!* cieszył się Gam- 
betta. „Patrz pan, mówił dalej, oto dwa tele- 
gramy, jakie w tej chwili odebrałem z Hawru 
i Marsylii: flota i armia tchną radością. Uprze- 
dzam pana jednak, iż w moim dzienniku będę 
zmuszony potępić nietaktowność jenerała Sko- 
belewa, z uwagi na polityczną oględność, i aby 
nie zdradzić solidarności, z samym faktem wy- 
powiedzenia mowy. 

Po powrocie od Gambetty, Skobelew swoim 
zwyczajem zanotował na kartce papieru w 
skróceniu treść rozmowy i te z jego wyrażeń, 
które mu się wydały godniejszemi uwagi. 

Tę kartkę sami widzieliśmy i czytali. Gam- 
betta mówił o czynionych przezeń staraniach 
zrewidowania konstytucji, wytworzenia we Fran- 
cji silnej władzy, © pożytku przymierza Fran- 
cji z Rosją w przyszłości, i wyraził się między 
innemi temi słowy: „remerciez Dieu de n'avoir 
pas de parlement... Si vous en aviez un vous 
bavarderiez cent ans, sans faire rien qui Ya- 
ille“... 

Później, Skobelew raz jeszcze miał z Gam- 
bettą długą rozmowę, a mianowicie był u niego 
na obiedzie wespół z jenerałem Gallifet, wo- 
jennym ajentem Francji podczas ostatniej tu- 
reckiej kampanii. Samo przez się rozumie się, 
iż tu nie było i nie mogło nawet postać w my- 
śli żadne porozumienie, a tembardziej też z po- 
lecenia rządu rosyjskiego, jak podejrzywano w 
Europie! Była to poprostu wymiana myśli dwóch 
znakomitych ludzi, niebędących u władzy. 
Skobelew tłumaczył błędność tradycyjnej poli- 
tyki fraucuzkiej na wschodzie, której tak mo- 
cno trzymał się Thiers, i która zawsze była 
tak nieprzyjaźną względem Rosji i prawosła- 
wia. Dowodził on, iż Francja powinna wyrzec 
się lekceważenia, pogardy i nieprzychyłności, 
właściwych w ogóle całemu zachodowi w sto- 
sunkach z plemionami słowiańskiemi i z ich 
dziejewym ruchem. Francja powinna na równi 
ze światem germańskim i łacińskim uznać świat 
słowiański, a Rosję jako jego przedstawicielkę 
i naturalną opiekunkę. Na to wszystko Gam- 
betta zgadzał się zupełnie, lubo być może wy- 
łącznie z punktu widzenia interesów francuz- 
kich, bacząc na możność starcia Francji z Niem- 
cami... 

Po powrocie z Paryża, jenerał chciał stre- 
ścić wszelkie szczegóły tego epizodu swego ży- 
cia w obszernym liście do autora niniejszych 
słów, t. j. do redaktora Rusi, lecz go nie wy- 
kończył. Pomimo to, za widzeniem się wręczył 
zaczęty bruljon rękopismu złożonego z 6 kart. 
Rękopism ten, datowany dnia 4. marca 1882 r., 
posiadamy w swojem zachowaniu. Początek 
manuskryptu brzmi jak następuje : 

„Program: 1. Wrażenia przy wyjeździe z 
Moskwy. 2. Kilka słów o petersburgskiej mo- 
jej mowie. (Niema związku pomiędzy nią a 
paryzką, chyba tylko nienawiść okazywana 
przez Niemców wszelkich odcieni ) 3. Wraże- 
nia wywiezione z Francji, studenci słowiańscy, 
Madame Adam, Cam. Farcy, Gambetta, prasa 
angielska. 4. Mój powrót. Warszawa. 5. Przy- 
jazd do Petersburga.* 

Przytoczymy następne wyjątki: 

„Przyznaję, że przejechałem granicę fran- 
cuzką głęboko rozdrażniony i zasmucony bez- 
ceremonijnością, z jaką Niemcy uczyli Austrja- 
ków nie szczędzić (w Bośnii i Hercegowinie) 
krwi prawosławnej...“ Dalej idzie cytata z pe- 
wnej niemieckiej gazety: „Oesterreich muss im 
Sinne haben coute que coute mit seinem slavi- 
schem Aufstande energisch ans Ende zu kom- 
men.“ 

We Francji, przeciwnie, spotkałem wiele 
instynktownej, choć jeszcze nieświadomej siebie, 
sympatji; wiele chęci obznajmienia się 4 wza- 
jemnym stosunkiem Rosji i Niemiec do kwestji 
słowiańskiej i bałkańskiej... Przypuszczam, iż 
będziecie muie mieli za wytłumaczonego, jeżeli 
w takiem usposobieniu serca i głowy zbliżałem 
się do pewnej części prasy, pragnącej okazać 
nam sympatję więcej namiętnie niż oględnie. Z 
tego korzystano Z celem dobrym, i choć teraz 
jestem w trudnem położeniu, nie żałuję tego co 
się stało. Cóż mam powiedzieć o przypisywanej 
mi mowie do studentów serbskich? Ściśle rze- 
czy biorąc, nie miałem jej, jak w ogóle nigdy 
nie wygłosiłem żadnej mowy. Do mego mie- 
szkania przyszła młodzież serbska. Mówiliśmy 
serdecznie, i rozumie się, nie de druku. Camille 
Farcy opublikował ze słów studentów serbskich 
to, co mu się wydało interesującem dla rozbu- 
dzenia społeczeństwa francuskiego, nie zapy- 
tawszy się mnie. Mogłem formalnie zaprzeć się, 


rząd w dochodzeniach, dotyczących pojedynczych 
osób, przechrzczonych jure caduco z Leszczyń- 
skich n. p. na Lechtzenger. 

Zgermanizowanie Księstwa było jednem z 

głównych zadań rządu pruskiego od chwili ob- 
jęcia tej prowincji, ale mimo usilnej pracy w 
tym kierunku progresja żywiołu niemieckiego 
szła z wielką trudnością prawie do r. 1870. 
Za, to następne lata przerażający wykazały re- 
zultat. W r. 1871 i 1872 namnożyło się w 
Prusach i w samym Poznaniu mnóstwo instytu- 
cyj finansowych, kredyt dla większej posiadło- 
ści stał się pader łatwy i dostępny, szlachta 
poznańska cerpała więc pełną garścią i obdłu- 
żała swoje posiadłości nie bacząc na jutro. Po- 
jawienie się znaczniejszej gotówki na targu pu- 
blicznym i w ręku pojedynczych obywateli, dało 
impuls do większego zbytku, rozbudziło chęć 
zabaw, za któremi, jako nieodzowne następstwo, 
poszło życie nad stan i wydatki przewyższa- 
jące dochody. 
. Kilka lat takiego zbytku, upadek Tellusa 
i bankructwo banku pod firmą Potworowski i 
Małecki, zwiększone nareszcie po wojnie fran- 
cuskiej podatki, zadały ostateczny cios znacznej 
części obywateli Księstwa. Subhasty posypały 
się jak z rogu obfitości, majątek po majątku, 
wieś po wsi nabywali Niemcy za bezcen, i kie- 
dy szlachcic polski miał sobie zamknięte wszel- 
kie źródła, w którychby mógł znaleźć ratunek 
lub pomoc, niemieccy nabywcź kupowali olbrzy- 
mie tortuny Z kilkoma tysiącami talarów w 
kieszeni; — królewski bank pruski otworzył 
Niemcom kupującym majątki w Księstwie, kre- 
dyt do wysokości trzech czwartych szacunko- 
wej wartości nabytych dóbr. Jeżeli więc szla- 
chta w znacznej części sama zawiniła własnej 
ruinie, to jednak nie można na nią zwalać ca- 
łej odpowiedzialności, i należy uwzględnić także 
postronne przyczyny, a przedewszyskiem złą 
wolę, rządu wyzyskującego wszystko na nieko- 
rzyść szlachty poznańskiej, 

W ten sposób znaczna część szlachty wy- 
właszczyła się, ustępując swe po ojcach odzie- 
dziezone siedziby obcym przybyszom. 

Niemiec, nowonabywca, zjeżdżał do mająt- 
ku z całym taborem sług i oficjalistów Niem- 
ców; wszystkie posady w majątku, czy to leśni- 


ale Gambetta i madame Adam mnie przekonali. 
Pierwszy szczególnie kładł nacisk na korzystne 
wrażenie mowy na młodzież, armię i flotę. Po- 
nieważ koniec końcem, wszystko, co powiedzia- 
no w gazecie France, jest szczerą prawdą, i 
według mego przekonania, mogło doprowadzić 
nie de wojny, lecz do pokoju, dowiodłszy, iż 
cesarz rosyjski jest siłą — zdecydowałem się 
nie zwracać uwagi na osobiste dla mnie następ- 
stwa, i milcząc, dać rozwinąć się temu co po- 
Żyteczne, tj. tak u nas, jak 1 we Francji natu- 
ralnej i zasadnej nieufności względem sąsiada." 

Będą może tacy co powiedzą, iż to wszyst- 
ko ma dziś spóźniony, historyczny tylko inte- 
res. Tak jest, o ile to dotycze osób. Ale pod- 
niesione przez nich kwestje istnieją, a rozwija- 
jące się zwolna wypadki przyniosą rozwiąza+ 
nie...“ 


Ziemie polskie. 


Z Warszawy piszą do Gaz. Krak. 

Spieszę zakomunikować wam wiadomość o 
morderstwie, jakiego wczoraj, w dwudziestole- 
tnią rocznicę powstania, byli świadkami mie- 
szkańcy jednej z ulie Warszawy. 

To samo co przed laty dwudziestu, powtó- 
rzyło się dzisiaj tylko w miniaturze. Pijane Żoł- 
dactwo moskiewskie umie i dziś strzelać do 
bazbronnych! a oto dowód : 

W jednym z domów na ulicy Chmielnej, 
kilku oficerów — może dla przypomnienia so- 
bie „świetnych czynów* a po naszemu „okru- 
cieństw,* spełnianycli na nieszczęśliwych po- 
wstańcach, ucztowało po moskiewsku, t. j. piło 
na zabój, na zakończenie zaś uczty lub może 
dla dodania świetności takowej, jeden z pija- 
nych bohaterów, Moskal, stanąwszy w oknie, dał 
dwa strzały z rewolweru do przechodzących 
„buntowszczyków.* 

Na odgłos strzałów wszczął się popłoch, 
zebrana gromadka wystraszonych przechodniów 
wzywała pomocy, nadbiegł i policjant stojący 
na najbliższym posterunku, nikt jednak nie miał 
odwagi postąpić bliżej, jakby wiedziony prze- 
czuciem, że nie na tem koniec. Policjant wre- 
szcie postąpił kilka kroków naprzód, gdy w tem 
rozległ się strzał trzeci, i nieszczęśliwy padł 
na bruk kulą przeszyty śmiertelnie. 

Pijany bohater, ujrzawszy ofiarę broczącą 
we krwi, musiał zapewne wytrzeżwieć, albo tez 
został przez towarzyszów rozzbrojony, dosyć, że 
strzelanina ustała. Nadbiegła policja z komi- 
sarzem na czele, rozpędzono gromadę ciekawych, 
policjanta wsadzono w dorożkę — i odesłano 
do szpitala, bo jeszcze dawał słabe znaki życia 
— w drodze wszakże skonał. Z przechodniów 
nikt na szczęście szwanku nie poniósł. 

Za autentyczność podanego faktu poręczam, 
opowiada mi wszystko naoczny — od początku 
do końca — świadek, którego potrącono nawet 
w chwili, kiedy komisarz policyjny rozpędzał 
publiczność, grożąc w razie nie rozejścia się — 
„użyciem białej broni“! Sami urządzili wspo- 
mnienie tego, co się działo w 1861—1864 r. 

Jak policja kaze przedstawić to zdarzenie, 
dowiecie się niebawem z naszych dzienników. 

(Urzędowy komunikat, który zamieszczają 
dzienniki warszawskie tak opiewa: „W dniu 
wczorajszym, około godziny 6. wieczorem, z do- 
mu pod nr. 64 przy ulicy Chmielnej padł strzał, 
który położył trupem żołnierza policyjnego Kon- 
stantego Ł., znajdującego się na posterunku. Jak 
się okazało z przeprowadzonego śledztwa, strzał 
pochodził z mieszkania, zajmowanego przez 
dwóch oficerów 29. pułku Czernihowskiego. Je- 
den z tych oficerów F. zeznał, iż mieszkający 
z nim kolega, Dołgow, objawiający od pewnego 
czasu oznaki zboczeń umysłowych, w przystępie 
nagłego szału pochwycił za rewolwer, i wypalił 
na ulicę. D., jak utrzymywał por. F., przed kil- 
koma godzinami usiłował odebrać sobie życie, 
lecz następnie uspokoił się, i nic już nie zda” 
wało się zapowiadać nieszczęścia. * 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 26. stycznia, 
* Silny wiatr, który obecnie rozpoczął panowa- 
nie, rozpogodził niebo zupełnie; mrozu mamy 6 sto- 
pni i dobrą sannę, 


czych czy ekonomów, nawet karbowników, od- 
dał w ręce swym landsmanom, eksmitując da- 
wnych polskich oficjalistów. Ztąd namnożył się 
półinteligentny proletarjat, mnóstwo rodzin zna- 
lazło się bez utrzymania, i osiadłszy w sąsie- 
dnich miasteczkach, szukąji zarobku, żeby nie 
umrzeć z głodu. 

Do urzędu Polak się nie dociśnie, a jeżeli 
się uczepi w sądzie, jedynie dostępnej nam służ- 
bie, musi pożegnać Księztwo i wyjeżdżać w pro- 
wincje czysto niemieckie. Burmistrzem, urzędni- 
kiem gminy, obieralnym przez radnych, nie wol- 
no być Polakowi, gdyż rząd w razie wyboru 
nie zatwierdzi go na tej posadzie, zmuszając 
tym sposobem reprezentacje takich nawet miast, 
w których przeważają polskie głosy, do wybie- 
rania Niemców na te posady. 

„ Hande] i przemysł w miasteczkach prowin- 
cjonalnych spoczywa przeważnie w rękach Niem- 
ców i żydów, a ci ostatni zawsze i wszędzie 
trzymają się strony silniejszej, to też w Poznań- 
skiem zaliczają siebie do Niemców i częstokroć 
przewyższają tamtych w szykanowaniu narodo- 
wości polskiej. 

W miastach, przed dziesięciu jeszcze laty 
przeważnie przez polską ludność zamieszkanych, 
świecą zaledwie pojedyńcze polskie firmy han- 
dlowe. Taki Srem liczący do 6000 mieszkańców 
ma jeden handel korzenny, jeden skład cygar, 
księgarnię, jeden hotel i kiłka szynków w rę- 
kach polskich, resztę trzymają Niemcy i ŻY- 
dzi a jest w Sremie do 70 różnych firm han- 
dlowych. Rogóźno jeszcze gorzej wygląda, bo 
na 4000 mieszkańców ma jeden handel korzen- 
ny i jedną winiarnię polską. W Gnieźnie trzy- 
ma się kilka starych firm, ale od 10 lat nie 
powstał Żaden handel polski, na kilkadziesiąt 
nowych, w tymże czasie założonych przez Niem- 
ców. Nie wspominam o Bydgoszczy zupełnie za- 
lanej przez Niemców, pozbawionej wszelkiej ce- 
chy polskości; nieco lepiej ma się sprawa w 
Toruniu, zawsze jednak niepociesznie, kiedy na 


* (pora. W obecnym karnawale występuje kil- ` 
ka śpiewaczek Polek z powodzeniem na scenach - 
włoskich i tak: w Wenecji panna Józefa Szlesiger 
z Warszawy; w Bergamo pani Wiktorja Rudnicka > 
z Podola, a w Medjolanie panna Pascal. | 


* Kraszewski. O stanie zdrowia mistrza po- 
wieści naszej piszą w prywatnym liście: „Zdro- | 
wie Kraszewskiego, lubo cokolwiek się poprawiło, 
jednak pozostawia wiele jeszcze de życzenia, Le- | 
karze zdają się nie wierzyć w skuteczność jakich- | 
kolwiek lekarstw... Cóż więc pozostaje?.. zmiana 
klimatu. Lecz jeżeli każdemn z trudnością tylko 
przychodzi opuszczać na czas dłuższy dom i eo 
dzienne zajęcia, które stały się już warunkami jego 
życia, Kraszewskiemu stokroć trudniej! Może do- 
piero z nastaniem cieplejszej pory roku, a zatem i 
stalszej pogody, nadwątlony pracą umysłewą orga- 
nizm jego dójdzie pod względem zdrowoteym do 
pożądanej równowagi....* vd 


* Rada szkolna poleciła nanczycielom i biblio- 
tekom szkół ludowych, książeczkę pod tytułem: 
„Praktyczny sposób nauki śpiewu w ochronkach, 
w klasie I., II. i III. szkół ludowych. Opracował 
J. Czuhski. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
liteehnicznego odbędzie się w sobotę dnia 27, b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej- 
skiego muzeum przemysłowego. Na porządku dzien- 
nym: 1. Wykład p. Kretkowskiego: „Urywek x hbi- 
storji matematyki“, 2. Sprawa wydawnictwa wspól- 
nego organu z krakowskiem Towarzystwem tech- 
nicznem. 


* Kronika karnawałowa. Nie możemy pomi- 
nać, ażebyśmy nie wspomnieli jeszcze o balu pra- 
wników, mianowicie co do wykonania tańców przez ` 
muzykę 24. pułku piechoty księcia Parmy pod dy- 
rckcją kapelmistrza p. Fischera, która grała prześ 
komitet wybrane tańce : „Do świtu* mazury, „Cio- 
tunie* kadryle, „Izię* polkę szybką kompozycji p. 
Tymolskiego, z taką werwą i co główna, w tak 'po- 
żądanym tempie, żeśmy już dawno nie słyszeli mū- 
zyki, grającej tak doskonałe, więc się też tak | 
ochoczo bawiono. Prócz tego zasługują na pochwałę 
utwory p. Fischera „Pieśni karnawałowe* walce, i 
„Polny kwiatek“ polka mazurka, które się bardzo 
podobały. 

* „Rodzina“, jak się dowiadujemy, ma urządzić 
odczyt na korzyść swoją, o odsieczy miasta Wie- 
dnia, z okazji zamierzonego obchodzenia rocznicy te=- | 
go zdarzenia, w którem armia polska wybitny i 
decydnjący brała ndział. 

Pan A. Grochowalski, były wyższy oficer sata” 
bu generalnego armii honwedzkiej z r. 1849 opo- 
wie ten epizod na temat historyczno-wojskowy Z| 
objaśnieniem topograficznem pola bitwy. 


* Pan dr. Aleks. Hirszberg uprasza nas o u 
wiadomienie, że w agitacji wyborczej nie brał udzia” 
łu i nie należał do grona tych, którzy ułożyli listę | 


niezawisłych, 


* „Krużok akademiczeski* również nie brał u- 
działu w agitacji wyborczej, gdyż to się sprzeciwie 
z jego zakresem działania i tendencją. 


* Na wystawie międzynarodowej sztuk pię- 
knych, w Rzymie w sali, w której umieszezonym zo“ 
stał obraz Jana Matejki „Hołd Pruski*, wszyscy 
usnnęli swoje płótna, a najwymowniejszy to dowód; | 
że przyznali oni miejsce wyjątkowe działu polskiego 
mistrza, z którem żaden inny mierzyć się nie od- 
ważył. Słynny malarz hiszpański Padilla, którega 
obrazy wywołały ogólne uznanie na wystawie mię* | 
dzynarodowej wiedeńskiej, w artystycznem uniesie” 
nin południowca zbliżył sie do płótna i pocałowal | 
rękę tej postaci, która na obracie jest portretem 
Jana Matejki. i $ 

* „Dziennika dła wszystkich“ ostatni-namos 
skonfiskowała e. k. proktwatorja za artykuł o pro“ 
cesie p. Breitera. Drugi nakład natychmiast zarzą” 
dzony został. 

* Karnawał warszawski. Krótki — bo kré) 
tki — karnawał tegoroczny, ale za to nie ma domi 
w Warszawie, żeby nie tańczono na zabój,.. żebj. 
nie bawiono się do upadłego, jak kto moża i — 
naturalnie za co może. Wszędzie, albo hnezna or- 
kiestra, albo fortepian, lub harfiarz nawet czeski, 
jak umie i może, podnieca dźwiękami rytmicznycć 
tonów hoże pary tancerzy i tancerek. 

Karnawał wre i kipi młodości szałem, pocią* 
gając w swoje odmęty nawet tych, którzy już da. 
wno dali za wygraną wesolemu Życiu, i spoczęli na- 
laurach... wiośnianych lat. Choć się tak bawi I sza” 
leje Warszawka, jednak knpcy, a szczególniej kra 
wcowe i krawcy narzekają na zupełną stagnację 
brak wszelkjego haudlowego ruchu. Jest to dowo* 
dem, że nasza Warszawka zaczyna się wreszoił 
bawić... ale taniej jak w owe czasy, gdy to młodź 
kobieta na prywatnej nawet zabawie nie mogła si 
pokazać bez kolii, bez jedwabnej sukni, bez pary* 
skich tiulów i atłasowego trzewiczka. Dziś pani 


1 
j 


Mieszczanie, zazwyczaj najuboższą część li 
dności składający, dwóch lub trzech księży, je” 
den lub dwóch adwokatów, tyluż lekarzy, nare“ 
szcie garstka rzemieślników, rugowana z pozýí 
cyj przez mnożące się warstaty  niemieckig 
Rząd nie zważa zupełnie na potrzeby polski 
ludności, zaliczając ją z rzadkim cynizmem dó 
mniejszości — za dowód niech słaży odpowied 
pana prezesa rejencji Bygoskiej, dana w f 
1878 dyrektorowi prowincjonalnego teatru po 
skiego w Księstwie, kiedy tenże starał się żek 
koncesję wydaną na rejencję poznańską, rozszć 
rzono mu także i na okręg rejencji Bydgo 
skiej. Bez podania jakichkolwiek innych powoli 
dów, odpowiedziała rejencja Bydgoska dosłol 
wnie : 


Ihrem Ansuchen wegen Erweiterung dé 
Befugniss zum Betreibe eines polnischen Th 
ater-Unternehmens in dem  Regierungsbezir 
Bromberg wird keine folge gegeben, und zws 
wegen fehlenden Bediirfnisses einer solchi 
Bühne in dem betreffenden Regierungsbezirk 
Organa urzędowe uważają więc wspomnial 
dzielnicę Księstwa za zupełnie niemiecką i dz? 
wią się naiwnie na samą wzmiankę o istnienfy 
Polaków w tej według nich czysto niemiecki 
prowincji. . 

Przewaga jaką obecnie rozlani po Księstwł 
przybysze niemniej wywierają na wszystk 
sprawy czy to polityczne czy ekonomiczne prz% 
biera zastraszające rozmiary i w istocie zwątp” 
by przyszło o tej dzielnicy rozszarpanej Pol f 
gdyby nie nadzieja, że po smutnych doświać” 
czeniach ubiegłych lat, pozostałe przy rodzi$” 
nych majątkach obywatelstwo poczuje ślę 
świętego obowiąsku bronienia: domowych 6 
gnisk od dalszych zagonów teutońskich, ze 
z dawniejszem życiem czczych mrzonek i frazć s 
sów chwyci Się Z całą energią pracy produkty, - 
wnej i piędź po piędzi odzyskiwać będzie nó” 


powrót, co tak nieoględnie dało sobie w 


24.000 mieszkańców zaledwie 7 do 9 firm pol- |drzeć. | 


skich tam istnieje. 

Jeżeli więc w miastach nie ma Polaków na 
urzędach, jeżeli handel i przemysł w obcym r 
ra, e: właściwie reprezentuje tam żywioł pol- 
s ; 


(©. dn.) | 


I 


p o a 


nasze bawią się w tarlatanach i wełnianych sukien- 
kach — i bawią się równie ochoczo jak dawniej. 
A jak im do twarzy w tych skromnych szatach, 


nógdajszej na wczoraj, na balu w jednym ż domów 
prywatnych — przy ulicy Marszałkowskiej, Najstar- 
szy syn gospodarstwa, rażony atakiem apoplekty- 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


wszyscy udali się na przedstawienie do wiel- 
kiej opery. 
Z powodu podrabiania kart do jazdy kole- 


Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu 0 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, 0 godz. 12 min. 
52 po południu i o A 11 min. 1 wieczór pociąg mMIĘSZ. 

ŁA, 


ie ich i ń Z: AeA o aaa ; Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano 0 godz. 7 min 
jak pięknie — a pięknie dlatego, że mężowie ich i|cznym, padł wéród tańca — i pomimo udzielonej Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- |Ĵ0Wej uwięziono tu przełożonego szkoły handlo-|5 pociąg mięrzany, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociąg 
ojczulkowie nie rujnują się i... nie wpadają w sidła |mu natychmiast pomocy lekarskiej — wczoraj w po- mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów | "J monachijskiej, niejakiego Dolliena, i odda- | omnibusowy. 

5 1 


lichwiarzy, 


Józef Medwey. Wczoraj podaliśmy a 
mość o zgonie ś, p. Adolfa Ecklardta, dziś dowia- 


* 


łudnie, po powtórnym ataku — umarł. 
Po gimnazjach tutejszych rozdano już kartki 
do opłaty wpisu na drugie półrocze. Dotychczasowa 


siąc grudzień 1882 r. 


Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie- 


no sądowi karnemu. Właściciela zaś drukarni 
w Monachium, Hilfa, 
listami gończemi. 


-e ZE O O OO OE Z ZZO, 


ściągają jako uczestnika Lwów, z Izby handlowej, 26. stycznia 1882. 


i : r ; Wyszczególnienie Winien Ma } i 4 za sztuk 
dnjemy się o zgonie Józefa Medweya, aa 1% e R eg z w dwóch ow” Udziały członków 11.575'97 98992 Budapeszt dnia 25. stycznia, Taba posłów Bez ojos biełądico M żądają 
sterjalnego i referenta krajowego dlu Galicji w mil- ji ażde półrocze płacić się będzie rs, Pożyczki na skrypta i weksle 7.266-46 17.759-32 | przyjęła w ogólnej rozprawie pr oje ustawy o Kolej galic. Kar. Lud. 200z}. m.k. 292 — 295 -— 
nisterstwie, tudzież referenta w biurze indemnizacy- czyli 40 rubli rocznie. Procenta 829-25 572-74 |lichwie, po poparciu przez ministra sprawiedli- + /Iwow.zern-jass. 200zł,w.a. 166 — 168 — 
nem i dla spraw propinacyjnych. Obaj prawie ró-| __ Rzeszów. Wydział biura pow. Stowarzysze- | Fundusz reżerwow 1.997:— — wości, który się zgodził na zmianę ustawy we- fanka hypot. galic. po 200 zł. w.a. 298 — 303 — 
wnocześnie zmarli, byli najserdeczniejszymi przyja- | nią patrjot. pomocy „Czerwonego krzyża“ w Rze- | Koszta administracji 718:06  1.163:33 |kslowej (aby ograniczono prawo wystawiania kredt. galie. po 200zł. w. a. 250 — 255 — 
ciołmi; obaj też w dniu 6. b. m. wybrali się w | szowie urządza dnia 1. lutego bal, i uprasza wszyst- | Zysk z roku 1881 ^ 1446 weksli). — Z powodu twierdzenia, że Tisza w| ” 

' PE i i Wiednia dła|y; SA f x 1 3 , : i tg tycjach katolików) zapowie- 8. Listy zastawne za 100 złr. 

drogę celem zrobienia wycieczki Z, a | kich, którzyby do 25. stycznia b. r. przez jakąkol-| Zaległe procenta za rok 1881 24094 48945 j mowie swojej o petycj dzenie obowiązk bez kupona bieżącego 
przekonania się o skutkach ostatniej powodzi —. | więk niedokładność zaproszeń nie otrzymali, by się| Fundusz pensyjny 701:— — dział we Węgrzech zaprowadzenie nuci, > Tow. kred, galie. 5 pre. w. a 97 90 98 90 
obaj w krótkim czasie zachorowali skutkiem prze- | w tym celu zechcieli zgłosić w kancelarji komitetu | Lokacja własna — 1190 |wych ślubów cywilnych, hpi a I dj AN a . e api Lohk 89 50 91 — 
ziębienia i umarli też prawie gą cześnie, balowego, w hoteln Luftmaszyna, nr. 5 codziennie | Zaliczka na fundusz pensyjny  — 821'77 | Post na mocy upoważnienia, że lisza AM “ 4 « b ©. olaigewe BO 90 08190 

+ Aleksander z Siecina hr. Krasicki, zakoń-|w godzinach od 2. do 3. popołudniu. Zaliczka na koszta procesowe  — 157-84|dział, iż tylko A orree dopa aan a : 7 4 " losálij l 86 50 88 — 
czył życie w Dubieckn „dnia 24. stycznia po cztero-| __ Kołomyja, 25. stycznia. Wczoraj dnia 24go Złożzne kwoty na podróż. de- R cywilnye! E AM ao Ra mó- | Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. , 100 70 101 70 
dniowej ciężkiej chorobie, w 73 roku życia. Zmar-ļ jeg wściekły pokąsał tu około 17, wyraźnie siedm-| legatów do Wiednia . . 509-25 640: — | Zadnego wyznania á nn 6 w. a. 97 — 98 — 
ły był młodszym bratem $. p. Kazimierza zasłużo- nadel osób, sześciu osobom dorosłym wypalano rany Gotówka z końcem grudnia 1882 r. ru "ESA m i + A n n n 5 E 10%, pr. 100 — 101 — 
nego preżesz Towarzystwa kredytowego ziemskiego, kilkoro dzieci mniej uszkodzonych. Policja w tej Razem 23.852-39  23.852'39 Paryż d. 25. stycznia. Komisja obradująca | Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 102 — 
oddawał się z zajęciem studjom heraldycznym. mierze postępuje bardzo wzorowo. Starostwo wy-| Obrót kasowy 47.704 zły. 78 ct. nad projektem ustawy o pretendentach, przy”| nnn n 5 ny 94 — 96 = 

| Wyprowadzenie zwłok ka kościoła parafialnego | stato też urzędnika do szkół, dla dokładnego zba- Bank rolniczy we Lwowis. jęła. Po wyjściu ministrów 6 głosami DEC s. Listy dłaźne a 100 sty: 

w Dubiecku odbędzie się dziś dnia 26. b. m. wie- dania stanu rzeczy. Działo się to rano, przed ósmą SR wt "WYS 4 4 (jeden członek komisji wstrzymał się od gło Ogół róln. kred. zakład dla Gal 
czorem, a złożenie do grobów rcdzinnych jutro przed |; wadi. jeszył. skoly. Pomię- Przydbylniejsze usposobienie jakie jeszcze przed | sowania wniosek przeciw wszystkim człon-| ©: Bukow. 6 pre. J ; 
południem. jałefntotzieżnikaja ia spieszýia 0o ERROR io bog Nowym rokiem w handlu zbożowym — mianowicie | kom tych rodzin, które panowały we Francji,| | xw. 6 pre, Jos w 15 lat. — — — — 

p: f è dzy pokaleczonymi był jeden, którego ślub odbyć dla produktów celnych spostrzegać się dawało z ka- w Algarji i koloniach; wniosek ten odma- 4. O©bligi za 100 złr. 

i Antoni Schubert, emerytowany radca b. są- |się miał w niedzielę. Psa ubito. Dziś pojawić Się |zqym niemal dniem ustalać się poczyna. Targi Za-| wia tym ludziom praw politycznych, nie po-|IRdemnizacjne galic. 6 pre. m. k. 97 25 98 50 
dów szlacheckich, zmarł d. 24. b. m. w 75 roku |miał pies drugi, prawdopodobnie są to plotki. graniczne bardziej się ożywiły, — ceny notują nie- a AF | a EE y ia E ameni Oblig. kom. zak. kr. wł. Gpr. w.a. 100 — 101 50 
życia. Zmarły dał w życiu swem piękny dowód, że| +. Karol Bodenham. W zeszłą sobotę, 20. sty- |znacznie wyżej, popyt jednak za ziarnem suchem |; zabrania AE Nahia dafafnii. Przekraczają- |” 0370268 Ay, 201903 G pr. diaa UE 102076 
TE Acet E T E i o cznia, jak już w krótkiej wzmiance p wiz p. a a czerwona prima ma i wyżej cy tę ustawę będą stawiani przed sąd po- 5. Losy. 

SE oz czaeić,. kiedy sapi SPAN naini tzai umarł w Paryżu w 71 ka życia, Karol Delabarre | no wa cen zbyt. i „_ |prawczy, uprawniony do skarania ich na wię-| Miasta Krakowa A EE E 
z mae Ba abschAy w SWE Taah Bodenham, ożenag z Ireną pko córką lo; os i ER, jakości. ziarna Zawsze są pomija- |zjioniem od roku do 5 lat, a po upływie czasu , Stanislawowa 5 „A 
finansowych, zaczął się uśmiechać do depozytów sie-|brzgjążń 2 Łubomitskini, Potockimi, Czartoryskimi, [bondia się pojawia oddzisływo ujemnie aa lepsze | 377 bedą wydaleni przymusowo za granicę 6. Monety. 

rocińskich złożonych w sądach, a których suma |Ząmojskimi ż tylu innemi znakomitościami w Po: gatanki ziarna pms BS hat, Sprawozdawca wspomnianej komisji, Mar-|Dakat holenderski : 58%, 5 65 
bardzo jest znaczna. Wywierano na sądy silny na- fski bli ie przez wejście w tak religij- to i jęczmień do €ksportu znolne znajdują | 2% uwiadowił ministra Duclerca o zapadłej u-| Dukat cesarski o 56568 568 
cisk — ale Schubert jako referent, z całą stanow- ga aata są. A pny Pk M pły Kah ih nież T A AW wył va |chwale i oświadczył zarazem, że jeżeli rząd |Napoleondor . : 9 48 9 58 
czością sprzeciwił się i wykazywał "całą nieprawność E t się A Jedny, ae Jiw = a ników i Po L y "Prod wta Em r a tyle bardzo doboro- ia jakie + tej mierze poczynić oświadczenia, Półimperjał rosyjski h 9 74 9 86 
tego zamiaru. Ciągnęło się to kilka lat — rząd km lie MY. 15 "Rep Pn PE y t ia E M ri pęg 121 SARNA) pu "R pa to zbierze się komisja w południe dnia jutrzej- | Rubel rosyjski srebrny : 153 163 
wcześnie pensjonowany, kiedy był jeszcze pełen sił religijnej. ży DEPRE TE dig i aki wańy przy codziennie lepszych „Bukareszt d. 25, stycznia. Senat i Izba|100 marek niemieckich 58 35 59 15 
i miał przed sobą piękną karjerę. Ten jeden rys Podróżuj TAO nach ' BARA y przy skończyły pierwsze czytanie wniosku o rewizji| Srebro . š à im = = 
charakteryzuje najlepiej człowieka, Unosi on dof mię. gdzie RT we dk |: Ta Y WL A zek s Rze ak? ; i dobrze pła- konstytucji. Przyjęte zostały wszystkie te zmia-| Kupony w srebrze = — —— 
grobu piękne nieskalane imię i szacunek powsze- 5 Ti i P pe aT ch ye T, k są A IX jk: * 276 0 żyj ny, jakie ten wniosek wprowadza do konstytu- ma 
i R , e pę kolei Papieży, u Grzegorza X I., u Piusa IX. | cony. , i | cji, a więc ogłoszenie Rumunii królestwem itd., m 

chny. (Kef) i Leona XIII i głównych dostojników duchownych, Lwów, d. Z2,etycznia 1883. a nadto przyjęto także kilka poprawek, zmie- KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 

* Mianowania. Radcy sądu krakowskiego Piotr |był on nieraz łącznikiem między Polską a Rzymem Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: _ |niających inne artykuły konstytucji, jak n. p. Wiedeń h 
Smolarski i Jan Leichamscheider, mianowani zostaliji wielekroć ważne usługi naszej sprawie tam od-| Pszenica czerwona banatka zł, . . 725  8'85| zniesienie gwardji narodowej, albo też artykuł iede d. 26 Stycznia 18:3, 
radcami wyższego sądu krajowego w Krakowie. dał. W czasie soboru Watykańskiego dom jego go-|  „ biala A 1:25 44 dotyczący prasy. Według nowego brzmienia, godzina 1. minut 40 popołudniu, 

* Dary. Dla wydalonego dyntnisty, chorego od ||o4 5 stat otworem dla duchownych wszełkiej na- | Żyto n 525 ,0|Zniesioną zostanie prewentywna konfiskata, a o | Losy kredytowe 171.— Węgier, kred, ak, 274.25 
9 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, zostają- rodowości i odcieni politycznych. Tam też, najczę- Owies: R » a 650 przestępstwach prasowych rozstrzygać będą s4- Anglo-Austr. 114.— Unionsbank 110.80 
cego bez żadnego ntrzymania, złożono: Tadeusz | ®©.) roztrząsano najtrudniejsze zadania i do poro- | Jęczmień » „ 450 14:75 dy przysięgłych. (Szczęśliwa Rumunia; p. r.) | Kolej Kar. Lud. 293.25 Nordbahn 271.75 
Potocki z Uhrynia 3 złr. Zebrane u p. Aleksandra | 7777918 drogę torowano. Prawie co rok odwie- | Rzepak p „48 b Paryz d. 26. stycznia. Pomiędzy ministra- | Kolej połud. 133.25 Kolej Alfóld. 166.75 
Miłkowskiego w Bełzie 8 zir, 25 ct. PE apa © TO akg" Ea o: 10— 4y [mia komisją do ustawy o pretendentach odby-| Kolaj Elsbiety —— Kolej Lw.-czer 167.— 

* jut zw. Jana Chiyz, —aŚ stosunkom, gorąco za nami przemawiał w swej oj- | Konicz , " . 50— oz ła się nowa narada. Na odnośne zapytanie od-| Weg. Xferdostb. 160.— Wied, Oomuna, 122.— 

utro w» ę: dw. Jana Udryz. w.|czyznie i wyjaśniał mężom stanu położenie nasze. |Groch do gotowani a 7:50 1 powiedział Duclerc, że gabinet oczekuje spra-| Weg. obl. p. w sł. 94,— Weg. kolej zaci. 162,75 
Pawła Ftew. Potomek jednej z najdawniejszych rodzin katolic- | Groch pastewny A . 5— 625 wozdania komisji 4 dopiefo wtedy będzie mógł Kolej siedmiog. 108.80 Losy tureckie, —.— 

* Wiadomości policyjne z dnia 25. b. m.|kich w Anglii, bo wywodzącej się jeszcze od zdo- | Bobik P"WZAE"„ 6:50 powziąć odpowiednie postanowienie. Renta węg. 6°/, 118 55 Bankyerein 104 50 
Skradziono: Panu J. S. z podwórza domu 1. 9 przy | DYWCÓW normandzkich, posiadał on przeważne zna- | Spirytus nÁ termina zł, 30— za 10:000 lt. pret. Na zapytanie Prousta, dlaczego rząd na| Bos, rubel pap. 1.17.'/, Losy węgier. 114 — 
placn Marjackim cetnar gwoździ z paką. czenie między angielskimi katolikami. mocy prawa swojego, jako najwyzsza władza! Galic. indemniz, 97,50 Marki niemieckie —.— 

Zgubiono: lnb zapomniano w dorożece cztery] + Fryderyk br. Fiotow. Bok bieżący zaczyna policyjna, nie wydalił ks. Napoleona z kraju, od- « Usposobienie: silne. 
prześcieradła. > A być fatalnym dla wielkich ludzi. Śmierć porywa powiedział minister spraw wewnętrznych, że Wiedeń, dnia 26. styczni 

Złożono w policji wór węgli (koks), własność EW ŁY jedną za drugą. Wczoraj podaliśmy dekret z r. 1872 liczne nasuwa O jury- D So =P = a poŃiniów 
nieznanej izraelitki. ; - notatkę o śmierci sławnego ilustratora Gustawa ., š : Ee dyczne. Na dalsze zapytanie Prousta, czy w dzina g 

Przytrzymano za rogatką Żółkiewską dwie ko- |Dorć — dziś nam przychodzi zapisać w poczet Telep aly Gaz. Nar „l ostatnie wiadomości, Ah razie rząd użytek uczyni z udzielonego zad z: a 280.50 Anglo Anati: "SAB 
bisty ze skradzionym wieprzem. umarłych kompozytora niezrównanej „Marty“, Flo- mu prawa, odpowiedział minister, że gabinet |-10 e bank iF 110.70 Napo dej 9 ŻW 

« towa, Wczoraj dokonan bory do Rady miej- |musiałby tę kwestję dopiero zbadać. Gabre o-| Uns „aj WO - BO 
* * Flotow był urodzonym Mekiemburczykiem i uj- EE obi sy Ben 


(k) Warszawa 23. stycznia. Jak dalece spe- 
kulanci, korzystając z przyjaznych im okoliczności, 
wygórowali ceny cukru, który, mówiąc nawiasem, 
znów podrożał obecnie — świadczy o tem fakt wy- 
mowny, że jakiś przedsiębiorca, sam czy w współ- 
€6 — niewiadomo -— sprowadził w tych czasach 
Y Królewci; "przez Brześć do Moskwy przeszło 100 
pudów cukru zagranicznego — transportując go lą- 
dem i wodą. 


rzał światło dzienne 27. kwietnia 1812 w Renten- 
dorf, dobrach swej familii. Ojciec przeznaczył go 
do dyplomacji, młodzieniec jednak miał wielkie za- 
miłowanie do muzyki i udał się do Paryża na na- 
ukę. Młodzieńcze jego opery zdradzały już talent 
niepospolity, a rodzajowa opera „Le naufrage de 
ła Meduse“, który napisał wr, 1839, doznała wiel- 
kiego powodzenia i była graną kilkadziesiąt razy. 
Po tej operze nastąpiła „Stradella“, przedstawiona 
nasamprzód w Paryżu, a następnie na wszystkich 


muceniu i złej wierze.“ 


Rezultat liczebny jest następujący : 
Głosowało 3686 wyborców. 


Lista zjednoczona otrzymała 2.299 głosów. 


skiej wykazały dowodnie, że skoro inteligentna 
część ludności zechce, żywioły zdrowe i powa- 
| żne przewazą. Wobec koalicji inteligencji z 
przemysłowcami, musiała z kretesem upaść lista 
„Zgody i Łączności,* koterji, opierającej się z 
jednej strony na ciemnocie, z drugiej na obała- 


Bosyjs. baskn. 1.17*/, 


świadcza, że konieczną jest rzeczą ułożyć tę u- 
stawę o pretendentach, tak, aby senat mógł ją 
przyjąć i aby przesilenie gabinetowe mogło być 
zażegnane. Wnosi więc, aby członkom byłych | Rosyjs. bank. 
rodzin panujących zabronić tylko piastowania | Lombardy 
urzędów wyborczych i posad cywilnych i woj-|Kolej ramuńs. 
skowych. 

Duclerc oświadcza, że rząd dopiero się Za- 
stanowi nad tem. Minister spraw wewnętrznych| FByaeckera 
oświadcza, że istnienie rzeczypospolitej nie jest 


226.50 


Usposobienie : ciche 


Berlim, dnia 25. stycznia 
godzina 5 minut 42 po pofudnin 
199.60 


Akcje kredyt. 489.— 
Galjcyjskie 124.70 
Austr. bankn. 170.05 


apteka we "sowie, 


poleca 


> zł , £ raon e a Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inntake. 
Czy na takim obrocie, jeżeli go zwłaszcza do Pa f Lista „Łączności i Zgody* 818 E wcale zachwiane. Są WPraw dzie usiłowania, dą- rE mi jak przez inne firmy ogłaszane. , 
pełnili ludzie handlujący, publiczność coś zyska, o scenach europejskich. Operą tą zdobył sobie Flotow „  Niezawisłych 405 ý żące do zamachu na jej byt, ale wobec lojalne- 
tem wątpić należy, gdyż ci, kóry ów cukier spro- pierwszęrzędne stanowisko między kompozytorami.| Tnne listy 164  , go usposobienia ludności nie mają one żadnej OAK KIEDIS TROP NEETER Es 


wądzili pewnie go tanięj od krajowego odątępować 
nie będą. W każdym jednak razie, pokazuje się z 
tego, że cukier zagraniczny, zwykle w lepszym niż 
tutejszy gatunku, sprowadzony do miejsca odległe- 
go nawet, z kosztem transportu, cła i z różnicą na 
kursie pieniędzy — jeszcze jednak taniej kosztuje 
tych, którzy go sprowadzają, niż wyrabiany w fa- 
brykach miejscowych! Doprawdy, jest to kwestja 
dająca wiele do myślenia o tutejszych manipulacjach 
eukrowniczych. 

Sarasate, wirtuoz hiszpański, rzeczywiście nie 
poprzestał na jednym tylko u nas koncercie, który- 
by jedynie samą śmietankę rozmelodjowanego to- 
warzystwa warszawskiego, słodyczą jego smyczka 
upoić zdołał. Dziś już wiadomo, że p. Sarasate, 
oprócz drugiego, zapowiedzianego na niedzielę kon- 
certu, a pewnie i trzeciego jeszcze, ulegnie... proś- 
bom dyrekcji teatrów tutejszych i wystąpi — za 
słodszą jeszcze niż gra jego, ceuę, na scenie wiel- 
kiej, podczas którego, z przedstawień — bliskich 


„Marta* jest koroną dzieł jego; opera ta, pełna 
cndownych melodyj, znżną jest na całym świecie i 
zawsze będzie ozdobą każdego repertoaru. Oprócz 
wzmienionych Flotow napisał jeszcze kilka innych 
oper, żadna jednak nie wytrzymuje porównania ze 
„Stradellą*, ani „Martą“. W r, 1869 przedstawiano 
z powodzeniem operę jego „Cień* (L'ombre); powo- 
dzenie to jednak było tylka chwilowe. W r. 1856 
Flotow mianowany został intendentem nadwornego 
teatru w Szwerynie i urząd ten sprawował bardzo 
roztropnie do r. 1863. W roku tym udał się do 
Paryżaitam większą część ostatnich lat życia prze- 
pędził, Przy końcu życia prawie zupełnie wzrok 
ntracił, Umarł w Darmsztadzie u siostry staruszki, 


— Otrucie wodą piękności. Na klinice wie- 
deńskiej skonstatowano świeżo fakt bardzo... pou- 
czający. Zgłosił się pacjent uskarzający się na zu- 
pełne nadwątlenie organizmu, drzenie febrycznt, 
palenis. w gardle i katar żołądkowy. Szczególnym 
objawem były nader obfite wydzieliny śliny zmię- 


Będziemy zatem mieć Radę poważną, a bor- 
by trzyletnie, kierowane przez pp. Jagerman- 


nów i Ciesielskich, bezpowrotnie minęły. 


* EJ 


Wiedeń d. 26. stycznia. (Pryw.) W sprawie 
nowelli szkolnej nie doszło jeszcze do porozu- 
mienia. Koło polskie i klub czeski obstają przy 
żądaniu, aby przepisy co do planu auki za- 
strzeżone zostało ustawodawstwu krajowemu. 
. 48. (aby nauczyciel należał do wyzna- 
nia większości uczniów) porobili klerykały Ko- 


Co do 


łu polskiemu ustępstwa. 


Kotar d. 26. stycznia. (Pryw.) Turcy are- 
sprowadzili naczelników 
Albańczyków, którzy powstali przeciw zajęciu 


sztowali i do Skodry 


Krainy przez Czarnogórę. 


Wiedeń d. 25. stycznia. Giers miał dzisiaj 
popołudniu półgodzinną audjencję; jak słychać, 


szansy, dlatego też nie ma najmniejszego powo- 
du obawiać się spisku. i 

Ajencja Ravasa zaprzecza pogłosce, iż sąd 
uchwalił zawiesić śledztwo przeciw ks. Napole- 
onowi. Według przez tę ajencję otrzymanych 
wiadomości z Frohsdorfu, hr. Chambord nie my- 
sli wcale ze względu na teraźniejszą sytuację, 
ogłaszać swojego manifestu. 


Wiedeń d. 26. stycznia. Arcyksiążę Albrecht 
odwidził dzisiaj Głiersa. Dzisiaj u Kalnokiego 
obiad na cześć Giersa, który w niedzielę od- 
jeżdża. 

Wiedeń d. 26. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. Prokuratorja rzeszowska prosi o po- 
zwolenie śledztwa przeciw posłowi Oborskiemu 
za znieważenie urzędnika pocztowego w służbie. 
W dalszym ciągu rozprawy nad socjalmo-polity- 
cznemi wnioskami Chlumetzkiego zabiera głos 
p. Firnkranz. 


Teatr hr. 


W Piątek dnia 26. Styczina 1883. 10kn. 
Występ pani Lsontyny Parżnicki>j 


FROU -FROU 
dramat w pięciu aktach Henryka Meilhac i 
Lubwika Halevy. 


w pałacu WW. Ulanieckich 
przy placu Halickim 


jest od I. maja b. r. do wynajęcia 
caly parter. 


Skarbka 


. . 1 IT) M A zzz OZ ZOO OOO 
zapewne. Rozumie się, że dyrekcja, dla odzyskania |szanej z krwią. Po rozbiorze chemicznym wykazała 8 3340 „go odszczególniająco. Poczem Giers Konstantynopol d. 26. stycznia. Według 
kosztów, jakie na zapłatę ubłaganego artysty, sama | ślina wielką zawartość rtęci, co stwierdziło wyniki SĄ a wizyty członkom dynastji. Nuncjusz Van- |doniesień z Skodry (w Abai) jest nadzieja, 
poniesie, będzie musiała pewnie podnieść nieco... ce |dyagnozy, a mianowicie że nastąpiło zatrucie subli- |"! elli odwiedził Giersa. 


ny biletów na tę uroczystość melodyjną. W rezul- 
tacie, cała ta uczta wyprawiona Warszawie przez 
smyczek hiszpańskiego skrzypka, kosztować nas bę- 
dzie znów jakieś tam ośm tysięcy rubelków, które 


matem. rtęci. Pacjent zeznał, że od czterech miesięcy 
jest żonaty i szczęśliwy w małżeństwie, a szczęście 
zatruwa mu tylko rozwijająca się coraz bardziej 
choroba. Po dalszych badaniach wykryto, że żona 


Wiedeń d. 25. stycznia. W komisji prawni- 


czej Izby posł 
sek podkomit 
łecznych, Wo 


że przy energji i zręcaności Bedri beja, dele- 
gata Porty, uda się usunąć trudności i uniknąć 
konfliktu (z Czarnogóra). Bedri bej otrzymał 
od Porty instrukcje w tym względzie. (Ob. pow. 


Dr. Wojciech Ślączka 


otworzył kancelarję adwokacką 


nasz prywatny telegram z Kotaru; p- Y. 
BÁ- 


Przyjechali d. 26. stycznia 1883. 
HotelRZA: A. ks. Lubomirski z Miżyńca. t 
hr. Koziebrodzki z Podhajczyk. J. hr. Karwicki z 
Wołynia. J. hr. Szeptycki z Przełbie. W. Sielecki 
z Kijowa. 


w Buczaczu. 


wyfrunąwszy z porumoneiek warszawskich, będą pó- 
źniej, zmienione na złoto, dźwięczyć radośnie gdzieś 
nad brzegąmi Gwądalkwiwiru, przy uśmiechu po- 
marańcz, rumieniących się, na hięzpąńskiem słońcu 
za... warszawską nieoględność... moża ! 

Ileż to rodzin zrozpaczonych i zubożałych po 
katastrofie Berdyczowskiej, mogłoby nakarmić się 
za te przekoncertowane ruble, iluż biednych stu- 
dentów zapłaciłoby wpisy na półrocze nowe! 

Smutny bardzo wypadek zdarzył się z nocy o- 


Wiedeń 24. stycznia 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


która jest także nieco cierpiącą, używa sprowadza- 
pal vPro z onai A Wzięto i tę w przeciw 9 odrzucony. 
wodę pod analizę i przekonano się, że istotnie ona edeń d. 25. i ier 
ząwieya w składzie swym AE rtęci, który|był obiad u iwóri WWS me y Glemp l 
wsiąkał zwolną do organizmu chorego podczas po- TM dostojników dworskich był zaproszony 
całunków; rozpuszczał się w ślinie, przechodził z ks. Lobanow z całym personalem ambasady mo- 
nią do żołądka a ztamtąd w krew. Zarządzone an- | Skiewskiej, Kalnoky, Taaffe, szefowie sekcyjni Ho- 
tidota powrócą choremu zdrowie. jos i Szógyeny. Giers siedział po "A E 
nie cesarza, Łobanow; po lewej. Po obiedzie 
odbył się jeszcze półgodzinny cercle, poczem 


10 głosami 


„| Łazienki powietrzno-suche 
z|pana Piotra Pacławskiego w Przemyślu, przy 
ulicy Bakończyckiej. . 
Łazienki te, są to = ił ae rne + mą 
i okoju, do których świeże powietrze z dworu z 
ponl AE 2 DET parowe me rur PToAdzane bywa. Rury przechodzą 
i owt LANGA: B. Stroheim z Wiednia. R.|środkiem pieca, który w drugim przyległym pokoju 
Vogel z Insbrukn. J. Salanowski z Berlina. F. An- jest ustawiony, i przez palenie w tymże ogrzewane, 
Wero ogrzewają to sprowadzane z dworu powietrze. I tak 
mis: > ANGIELSKI : powietrze w szafkach podług potrzeby, doprowa- 
ki L Cieński z Horodenki. dzane bywa do 80 stopni R. Osobnemi rurami od- 
Matnowa. - prowadzane znów bywa z szafek powietrze zepsute, 


— 


płacą | żąda. 
złr. W. 2. T. Cieński z Drohojeżów- 
oz hipoteczny Uw.-Czer.-Jass. TV. 0m. 1873 J. kHankiewicz z 

Banku aust.-węgierskiego po 


Listy zastawne 300 sł 5 pro. 50. W. 8. . 
dola | 


(za 100 złr.) 


Bndolfa po 300 gi. w a. 5 pr. tak że ustawiczni tychże szafkach cyrkuluje 
600 zèr- . . o e e o |832 — 838 — Bodencred alig. Sster.5pr.zł, [119 25/119 50] sreb; -4 „|;  . [100 — 100 40] i BEAC Znie e A 
Benty anstr. w bank. 5 pro. 0 77 45 Unionsbank po 100 złe. . |110 26110 5 nig oprat [OE 50 obr. w. 8. o'o 800 iÈ l zdrowe powietrze, co jest powodem, że najsłabszy 
A warebrze Bi m T, T1 00 si pow Ro 140 3t, 141 50142 dàl. Tow kred. siom Alpe we: — 91 s „ca HE e; p soi 96 60/100 — POCIĄGI KOLEJOWE. chory wytrzymuje gorąco, siedząc w safkach z 
; po 2%60zł.w a.4pr. |119 —.|119 50 Wiedeńs ankverein po f T 5 f 98 25| 98 751 R ka 1673 po 3}. F ło 50 do 60 stopni R. i czuje się tamże cał- 
fp JEGO „500 „ n „5 » |180 7513125, mrw. a. + « : „ . |10% 25/104 BO Gaio. bonk hipot. 6 pr. wa, |100 90l101 10 G pro. mow - . | 99 26) 99 75 podług zegaru lwowskiego kie wióbotnym A onie i tych działa 
ES 1864 ” "4 n»n {139 —/139 50| Akcje kolei. n Zaki. kr.włoś6 „ ,„ 90 "76|100 25 Siedmiągrodzkioj za 200 złr. 91 20| 91 60 Przychodzą do Lwowa : toki a 1 zane powietrze. 
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LWÓW, RYNEK 1. 30. 
poleca swój wyłączny 


| Sklad HERBATY | 


m, Sv<LLoŁ2ŁŁŁ LŚ cnn 


Balsam) 


na nagniotki | 


niezawodny i radykalny środek do 
usunięcia tychże w jak najkrótszym 
czasie 
Skład główny w aptece 


JULIUSZA NAHLIKA 
we Lwowie ul. Halicka 5. 
Cena z dokładnym sposobem u- 

życia 80 et. Na prowincję z opako- 

waniem 90 ot. 


Padr k 


SEEREN 


80 


4:03 2—12 


) PRAWDZIWE 
i PIGUŁKI MORISONA 
LI Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków Psyasczacz ch 
przeczyszczających krew we wszelkich 
ałabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych, liszajach, wyrzntach skórnych 
i zepsucin krwi. 2 :0—? 
Skład główny w Paryżu n p. Arthand 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


FW REE GRE PERON R AR A TEA" || . 


Do wydzierżawienia e 


Dwie wsie z sobą graniczące 
łącznie lub każda z mich odrębnie, 
położone w najlepszej pszennej glebie, 
mianowicie IDobkowice o 
morgach roli a 120 morgach łąk, 
zaś Ciemierzowice o 300 mor: 
gach roli a 50 morgach łąk 

Bliższą wiadomość udzieli wła- 
ściciełka na miejscu w Dobkowicacb 
lub adwokat dr. Waygart w Prze 
myślu. 507 1—3 


£ 


SEO O OOE ZE aaaacczni EPE 
Podpisany bandel hnrto vy wyByia 
do wszystkich miejsc w An. tro- Węgrzech 
pocztą za pobraniem w pięknych 5-kil 
koszach, oparoewanych ochronne od mro- 
2u, nzj!epsze i wysz”kanę Ź ała 
pomąrańcze 30—40 azt., 
cytrymy 40 ł0 „zt, 
po I zir. 90 ct. za kosz. 


BRKKKRKKKRKKNK KKKKKKKKNRIK 
Š INA KARNAWAŁ! 
8 mdd zadba medali gam 


4 Pudr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyje- 
mnie przylega do twarzy, pudełko małe 60 ot., średnie 1 zir., z ła- 
będzikiem 1 złr. 50 ot. 


kny naturalny cieliste-różowy odcień, przedew zystkiem polecam dla 
blondynek, małe pudełko 70 ct., Średnie 1 złr. 20 ot., z łabędzikiem 
1 złr. 60 ot. 

Pudr kalążęcy żółtawy, jako unikat w sztuce kosmetyornejs zaleca się 
szatynkom i brunetkom , pudełko małe 70 ct, średnie 1 złr. 20 ct, 
w łabędzikiem 1 złr. 60 ct. ` 


Olowki 
Boi tłusty do nadauia najpiękniejszego rumieńca roliczkom słoik. 50 ct. 
oś na 
3% Orjen siina, czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną 'naturalną białość, 
d e świeżość i delikatność, flakon 1 złr, z gąbeczką, miseczką złr. 1.20 
Woda koluńską najprzedniejsza, potrójna destylowana, flakony po 40 ct, 
Woda lwoxska, odznaczająca się nadzwyczaj przyjemnym i miłym zapa- 
3 chem, flakon 80 ot. i złr. 5n. ETE WY 
== *% Perfumy: różarma, rezedowa chypr. millefleurs, Ess bouquet, hi acyntowe, 
fijołkowa, jaśminowa, heliotropowa, z kwiatów polskich i t. p., flako- 
niki po 80, 50, 75 ct, złr. 1 i 1.50. 
se Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 et. do 3 zlr. 


Pomady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami, słoik 
È od30 ct. do 1 złe. 504 '1- 3 


% we Lwowie uł. Kopernika. ]. 3, w Krakowie Sukiennice 1. 20 


ERAR KRRNUKNKNNMM 


———— 


Nzkoła gorzelnicza 


Wykłady w szkole goʻzelaiczej w Dablana'h rozpo- | 
czynają się 1. kwietnia i trwać będą do dnia 1. lipca. 
Bliższych wyjaśnień udziela podpisany kierownik. 


i docent technologii chemicznej w politechnice lwowskiej. 
yC3€©©<3-H OOOO 


za 


siążęcy różowy oprócz przyjemnej białości nadaje twarzy pię- 


do uwydatnienia brwi i rzęsów po 60 ct. 
porcelanie pudełko 1 złr. 25 ct. 


ct, złr. 1.50, 3.50 i 5. 


J. Ihnatowicz. 


w Dublanach. 


Dr. R. WAWNIKIEWICZ, 
prof. chemii w Dublanach b05 1—38 


C.s. król. uprzyw. gale. akcyjny 


_m mówiac O BANK HIPOTECZNY 


kanał odchodowy, 
ìi nerki, 

7 są jak wiadomo, naturalnemi ezyści- 
cielami ciała Jeżeli te organa szla- 
chatne regularnie funkcjonują, wtedy 
jest człowiek zdrowym; zwichnięcia 

sprawiają liczne 
i ezesto zatrważ jące cierpienia. 
Zatwardzenie, wzdęcia, brak ape 
 tytu. b l glowy, cierpienia śolądka, 
knału odchodowego + śledziony, ue 


M derzenie krwi, sawrót, congestje, ót 
iaczka, hemor.idy, goście; $ reuma- guaty 


gnaty 


| Dla zdrowia | | 
| cierpiącej ludzkości | 
Wątroba, żołądek, 
i 


A nerek 


9 terje w ciele, lub materjo trujące 
pozostają, których wymienione orga- (rt er 
© na na zewnątrz wyprawadzić niemoga. 1 
$ Jedynym środkiem leczącym 
który zarazem działa na funkcje 
wszystkich tych organów i przywraca 
szybko normalną tychże czynność, 
F dotykając zarazem tych cierpień w 
Š zarodzio i usuwając je, ra sławne 
w Świecie i wszędzie z najlepsz, m 
używane ssutkiem 
j aptekarza Ryszarda Brandta 
| Pigułki SawaAjcarskie. 
3 One tc jedynie p magają è repica 
| osób zawançeza użyciu tychde sve 
M sdrowie. Dlaczego mamy tedy znosić 
Ž bole i apatycznie przyjmować wszyst= 
W kie plagi, które prowadzą do zawzię- 
M tych chorób, czyniąc nam życie smu- 
A tne i mizerne, jeżeli w. sposób łatwy, 
racjonalny, wygodny i tani, pomódz 
sobie można, a zarazem odwrócić 
d najgorsze następstwa. 
; Niechaj nikt nie zaniedba, kto 
dotknięty bodaj jedną z tych chorób, 
zawc asu wziąć się do nżycia szwaj 
carskich pigułek Ryszarda, Brandta, 
które zawsze pomogą, jedna bowiem 
próba potwierdzi skntek. 
: AC we i nea sa A a- 
feby nabyć prawdzi saaria 
Brandta pigułek saoi akeh gdyż 
te tylko pomagają. Takowe sę opa* 
kowane w puszkach blaszanych i o% 
Aatrzone etykietą, która nosi na s0- 
bie biały krzyż szwajcarski w czer- 


onem polu i podpis Ryszarda Brandt. 
! i łyssarda Brandta szwu jcorskia 
Piquiki aa w wielu aptekach do na- 


ot., które na 5 tygodni wysterczą, i 
ah BRE 1 do 8 ot. Do 
1 dołącza się przepis użycia i mno» 

| ga ilość lekarskich mA? 
We LWOWIE: wa 
f tym Słoniem”, Sak. Bei . Nah- 

lik.; w Zółkwi w npt, r Fra md p ja 
$ w Żurawnie w apt. Tomaszewskiego, 
w Samborze w apt Aleksiewicza, wj 
| Nisku wapt Macudzińskiego, w Brze- EJ osobliwie 
P żanach w apt. Hansberga, w Skolem MA dzieś na 


NOWY WYNALAZEK 


mr" IXORA 
ED. PINAUD 


Mydło.........222- „ATIKORA 
Essencyadlachustek. à TEIKORA 
Woda tualetowa..., à 'IXORA 
Pomada -,.12+121».. A FEKORA 
Olejek ....11..1.... A TRKORA. 
Puder ryżowy....... ATEKORA' 
Kosmetyk ........3: à FIXKORA 


37, Boulevard de Strasbourg, 87 


jem 


Na 


' graniczne 


w Kołem 


Tarnopola 


Wydawcy i właściciele 


J. 


ł | < $ 
1 p A. 


bycia w puszkach blaszanych po 70 go, Natlika ; 


Dobrzański i K. Groman. 


wydaje we Lwowie i przez Filie 


gif w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


od dnia 1. LISTOPADA 1882 począwszy 


Asygnaty kasowe 
4procentowe, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


ONAR „ w 60 ,, 
Wszystkie znajdujące się w obiegu 3 procentowe asy- 


122 


kasowe z 30iniowem wypowiedzeniem będą opro- 


centowane, począwszy od dnia 1. grudnia 1882 po 4pret. 
zaś znajdująch się jeszcze w obiegu 4 procentowa asy- 


2 60dniowem wypowiedzeniem, począwszy od 1. 


ÓW AE da e Pda 4d stycznia 1883 po 41/,proct. z zatrzymaniem dotychcza- 
$ i dolegliwości ciała wszelkiego ro- sowego terminu wypowiedzenia. 


| dzaju powsiają z tego powodn, po- 5 : 
| nieważ wydzielenia potrzebujące ma. Lwów 30. października 1882. 


DYREKCJA. 
uk nie będzie placony.) ” 


VERITABLE BENEDICTINE 


34£6 17- 24 
JEDEN n NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


w 6 aby etykieta kwadrato- 


gującega i 

Skład główny w Fecamp we Francji. Agen 
RYBA w Paryżu bujovard Bike 76. Ira iin 
likier Benedietine znajduje się w składach następują- 
eych domów, które podpissły zobowiązania, że sprzed. 


wybornego .. prawdziwego likiero Ben®: 


w handlu win p. F. W. Królikawskiegc 
i St. Markiewicza w rynku. 


Francji wyrabia także: 


ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANE: JĄ 
(Mólisse des B6: é4ictins) wytwory hygieniczne, wyborne na Biave żołądki il; 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotad wyrabianych, i zalecane przox 


loknzy fran'uskich i innych. 


Znajdują się we Lwowie w zpiekach pp P Mikolxscha, Krzy żanowskie 6% 
w Cserniowosch u p. Golicbuwskiego. A 


| PO cz |_| PORANEK ne 
Bergera medyczne 


| Rackera, H. Blamertoją oc, Zyga, Mydło dziegciowe 


przes peRkomitości lekarskie, udywane w ródnych państwach Karopy so 
a 


skatkiem a 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


na chroniczne pryszcze, parehy, ostudy i prsożytne wysypki, tu 
czerwoność NORN, odmrużenis, p.cenia nóg, łupieże ve włosach. — 


|) w apt. Lechowskiego.  27191-2 NĄ Bergera mydło dziegciowe zaciera 40 prot mazi drzewnej i ró- 
j JSJŃ ¿ni się od wszyskich 1unyeu tego gatunku mydeł w baudiu się snajdnją- 
Paa YA TCZEW cych. — Dla nnikuięcia pomyłek prosię wyraźnie żądać Rergeru may- 
dła daiegeiowego i uważać na snena markę ochronną. 


uporczywe cierpienia maskócne nżywa się zamiast 


mydła dzi+goiowego ze skntkiem j 
„Bergera medycznego mydła dziegeciowo-s arczanego* 
I wtody należy żądać Bergera mydł« siarczano-dziegciowego, albowiem za- 


roby iwitowane są bezskateczne. 
iejizem mydłem dziegoiowem na msunięcie mieczystości 


płet, na wyrzuty skórne u dzicoi, tudzież jako doskonały środck kosmo- 
tyomy do mycia | kąpiali w codzieunem ożyciu służy Py 


rgera glieerynowe mydło dziegciowe, 


które zawiera 86 śliseryny i jest umowane. \ €8 1—%4 
ya sztuki kaźdegu gatunkn 3b ot. wraz a broszurę. 


-ekupodycja: Aptekarz G. Hell w Opawie. 


sią we wszystkich uptekach monarchii. Główne tkłaży: we Lwe- 
A. Bzalascha, Lyg. Rackora, J. Belscra, H. dlamenfehia, Jak, Pie- 


Wł. Naklika, w As 
Praemyśla oksiewiesa, w Błaaisławewią u p. | 
Gdrtnera, w Sądowej Wiaśni api. Wzedotmizyki, r 


AA 
+; 


u Śr. Jamregiewieza apa iE Tirang dał, Galii. 


z 


ornego smaka , wamacni trawie. $ 
wytworcego maaka, w ający, pomagsiący trawie 


A Na ka nawał! Na karnawał! 
A Mojwiększy i najtanszy 


T Magazyn nowości i konfekcji damskiej 


A ulica Hetmańska, 1, 4, we Lwowie, 


| Zarząd dóbr Radłów 


|pierach procentowych. 


wą znajdowała się na spodzie butelki z a ob 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- Raa ake: < 


wać nie będą fałszerstw i naśładownictw EIA 
dectina.* Dostać można we LWOWIE PS8 


Dystylarnia opactwa w Fócamp we 8 


| 
Jk Razem 922 morgów. Propinacja 1000 złr. a. w. 


0001080 0000 PR: 
A a Š iękny pokó 
Bazar Markiewicza wice AD 


we Lwowie, plac Marjacki, I. 10, cu Marjackim zaraz do najęcia. 
oprócz różnych wyrobów krajowych © całe urządzenie salonowe 
poleca nowe, do sprzedania. Wiadomoś 


mna Barnawał w Adm. „,Gazety Nar.“ 


dla dam, na toalety balowe i wieczorkowe, 
najświ+ższe materje jedwabne, satin merveilleux, atła- O 
sy, adamaszki, gazy damase, — oraz różne leksin ma- 
terje wełnisna i b.wełniane. 202 1—5 
Ceny stale i tanie. 


Ból zębów 


suwa trwale i na'ychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomóg'. Flakon 


lascha, w Stryju w apt. B. Drąg .wskiego. 
141 1—27 7 x Ś 


c= OQ000 ke Baena aTa a EET 
pren snee Chustki Tancikow.. 
be Największy wybór! 3€ fý þ nagse". * prawdziwa Bi 


bawełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, spedeń, poń Flanelkę kolorową i białą, 


czwch i skarpetek, $ różnej szerokości, 
wełniane KAMIZELKI z rękawami (Jagdgilet), "6 Barchan "Fry i 
pończochy myłliwskie, wełniane i jedwabne $ PLA, 


Pończochy. ska'petki i pot 
ezoszki dziecinne 
w różnych kolorach, wełniane 
włóczkowe, kafta iki, spodenki, ka- 
mizelki, spodnice, kamasze, miteńki 
z włóczki i sukienne, 
€mehrmalry, Tybety, Terna, Atro- 
wa, Pikę i Ryps czysto wełniane,“ 
czarne i w kolorach, — poleca 
w w elkm wyborze, w najprzed 
niejszych gatnnkach, 
i za sumienną cenę pod gwaraucją 


Handel płócien, bielizny sto- 
towej i towarow mieszanych 


KOWALSKI MEYER 


L*ów. Rynek, liczba 26 
AARP SORT EEC VISER EAEE IOTTA 


Chusteczki na szyję (Cachenez), i 

| PŁÓTNA i stołową BIELIZNĘ. | 
Główny skład golowej bielizny 

angielskich- nieprzemakalnych płaszczy, pledy, ków 

najnowszych krawaiek, mankietów i kołnierzyków, P, 

poleca po ra'umiarkowańszych stałych c-nuch 0, 


F. S$. BARDASZ we Lwowie [A 


uuprze iw kościoła Kat.dry 1; 9. 


= 
> DaT 


Y4 


Sadzonki chmielu 


(Setzluige) 


Polecam takowe w n-j-taranniejszym 
wyboe z najlepszych zatrekieh uiw o- 
grodowych po miernych easach. Wysyłia 
w ;ołowi: twietni». br szury o uprawie 


J. Kiihmajera następcy 


poleca Szanown*j Publiczności wielki wybór 


gotowej konfekcji damskiej 


z Suknie balowu od zł. 15 do zł. 50 | Płaszcze zimowe y „ '0 „ „ 100 |gratis. Za rzeteluą baługą przemawia s 
Ż Suknie jedwabne „ „ 50 „ „ 150 |Paletoty pluszowe „ „ 12 „ „ 50 |100 pism uznarin s wielu krajów. npra- 
W Entrée de bal » n 5 n » 50|Paletotyakś ijed.» „ 40 „ „, OU |wający'h chmiel i „pi rassa odznawe 
0 Kwiaty paryskie. Szląfroczki non Ś a » 35 |nia* na wysta ach r luiczych w Nor m- 
j Kostiumy wesriane „p „ 10 „ „ 80 |Surduciki pokojowe „ 5 . , 15" |bergii 1877 Ffrstonf-ld 18 8i Zwra 188. 


Kostinmy filcowe „ „p 8 „ „ 20 |Oraz wielk, wybór materjałów na łokcie, Zał twiam takze zx mierng rowizją 
Zamówienia listowne sumiennie, do miary nam dołączonej, ku zupełnemu| przejaż oLmieln z obcych krajów na 
zadowoleniu w oznaczonym nam czasie, ukończamy, tutejszym targn. 
Łróbki rozsyłamy na żądanie franco. 4371 3 Henryk Melzer, 
Agentur GaschAfc fe Hopfen- und Ho- 
i pf n-Fechser w Saaz. 


Cesarski 
rosyjski rząd 


[l a . 
Wina węgierskie, 
Gwarant wane czysts wina naturalne 
z własnych winnic, wysyłam : 


a potwierdził rozporządzeniem ministerjalnem, depart. medycz. z dnia 28. SĄ 
KS stycznia 1831 I. 661, żeby c. k. uprz. Fwkaiyprnaowa Fsrncja P 
p: do ust dr med. C. M. FABERA we Wiedniu, sha: 


po zbadanin i wprowadzeniu używaną była w c. k. szpitala h: (słownie) po złr. et 
E 1 jako środek desinfekoyjny do oczyszczenia powietrza w pokojach Piołunkowe (Wermuth, wino zicł. 4.40 
jj mieszkalnych i infirmerjach; 2. jako hygie iczny środek prezerwatywny Ąusbrnch (wyskok. słodkie) 4 


Czerwone lub b.ałe wina, Austich 2.80 
a 5 go, „ deser. 2.20 
Śliwowicę (wystałą) 8 50 
w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
z baryłką i franco do każdej stacji 
pocztowej. ._ 62 1--30 
kd. Ritiinger, 
właścicie! winnio, 
Werschetz (Południowe Węgry). 


W przeciw miazmatycznym chorobom w ustach i gardle; a 3. jako środek W 
SĄ leczniczy przeciw zakaźnym chorobom w ustach, gardle : jamie nosowej 4% 
(dyfterji, anginie, katarowi krtani i t. p. 287 1—? | 
kalyptusowa Esencja do ust je t w zapasie we wszystkich apte- 
W kach i znaczniejszych parfumerjach austr. węg. monarchii i zagranicą po 
NA cenie $ zir. 20 et flakon. nb; 
Bezpośrednie zamówienie najmniej 3 flakonów wysyła się opłatnie 
EM franco z własnego składu : 
a we Wiedniu, I, Bawernmarkt, nr. 22, 


TUEN Torr 
3 Powietrze lasów ig 
podaje niniajszem do wiadomości, $% od duia 1 lipcs r. b. na dzluse lat 12 beds 
do wydzierżawienia następujące folwarki : 

1 Radłów, osólna przestr:eń do 830 morgów, w tem ziemi ernej do 
770 mcrgów. łąk do 180 morgów; grr.elnia parowa. 

. Wola lładłowska ogóina przestrzeń do 258 morgów, w t.m ziemi 
ornej do 280 morgów. łąk do 76 morgów. h 

8. Borzęcin, ogólna przes'rzeń do 600 morgów, w tem ziemi ornej de 
510 morgów, łąk do 80 morgów; gorzelnia. 

B.iżrzą wiadomość o Warunkach dz erzawnych powziąć można w zarządzie 
dóbr Radłów (poczta tamżej | 
Życzący ubiegać się o dzierzawę jednego z powjłarych folsarków powinien 
złożyć piómienną deklarację, z wyrażeniem wysok: fu zaofisroranego ctynszn iz 
dołącz.niem wadjum wyrównającego półrocziemu czynszowi W gutowiżuie lub pa- 


zl 
| 
H 
Prócz miłego orzeźwiającego z 
Ostateczny termin do skłaćania deklaracji oznacza się do dnia 15 kæeietniä 


r. b, —- Zarząd dóbr Radłów pozostawia sobie zapalną swobodą wyboru pomigdz: 
zgłusrającymi się kandydatami, — Linyta ja nie będzie miała miejsca. 46» 1—-3 


O. k. komcessjonowany | 


Uniwersalny proszek na trawienie 
ca (U ivorsal- Speisen Pulver) k 
dr. Gólis we Wiedniu. 


(0d r. 1857 artyknł handlowy. -> Protokołowana firma) 

Detąd niedoścignięty w swej skuteczności na łatwe roz uszczenie 
(szczególnie) z trudnoscią dający-h sią trawić potraw, na trawienie i 
przeczyszczemie krwi, na odżywienie i wzmetnienie organi- 
zmmu. Skutkuje przez to przy osdziennom dwukrotne i dłuższem uływaniu 
paired w wieln, naweb uporczywych cierpienianh, —a to: pr.eciw osła 


przeciw posągu Kopernika. FILJA 


Kuchnia 


wiele nowych; różnych mięsiw, wedl 
cnych, lukrów, soków , konfitur, 


uozo cbrenioznym wyrxutom naskórnym, perjosycznema bolu 
gitowy, glistom i kamicniowi, zaflegmieniu, przeciw zakorzenionemu 
goścowi i tuberkułom 

P.de.as picin wód mineralnych oddaje tenże t k przed rozpoczęciem 


CE i 
gUłożyła doświad 


w Czeruioweach: u Ign. Sotnircha, hand, ©. Altha ept., Golichow- «| 
skiego apt., w Kimpolnng u Kossyńskiego % Turezańsziego kup; Wiliib 4 
B ldowicz ap, w Tarnowie: u A Wielogórskiego kap. 
BĘ. Uvrasza się P. T. publiczność dokładnie baczyć na naszą firmę 
i protosoł.waną markę vohronną. 
f BKŁAD CENTRA! NY (Wysyłsi pocztą codziennie) : 
Wicdeń, Stefanspiats (Zwettluof) 
Cona pudełka wielkiego 1 zł. 26 ct. mniejszego 8i ot. 111 t==6 


tx: 
ry 


OWOCE PERI $ SW AŚ 
PRAAT LH N PEAP VELA TA Be aeth 


Dobra na sprzedaż. 


1. Dabra Bacxów w powiecie przemyślańskim 113 morgów roli, 
22 morg. łąk, 31 morg. pastwisk, 89'/, morg., lasu, 1'/, murg. nieużyt- 
ków. Razem 261 morg. Propinacja 400 w. a. 

2. Dobra Pmkienicze w powiecie Stryjskim 486 morg. roli, 


811'/, morg. łąk, 4'/, morg. pastwisk, 104 morg. lasu, 4'/, morg. sta- 


„3. Dobra Wielopole w powiecie Dąbrowskim 552 morg. roli, 
116 morgów łąk, 23 morgów pastwisk, 14'/. morg lasu, 12 morg. nien- 
żytków. Razem 717'j, morgów. Propinacja 300 złr. w. a. | 

4 Dobra Wesoła w powiecie Brzozowskim 558. morg. roli, 44 
morg. łąk, 36 morg. pastwisk, 466 morg. lasn, 2 morg, nieużytków. Ra- 
zem, 1106 morgów. Propinacja 1200 złr, a. w. 

6. Dobra Wola Wysocka w powiecie Zółkiewskim 277 morg. 


Dalej: boru i niepożytecznego błądzenia ozęsto k 


6 morgów łąk, 5 morg pastwisk, 4 morg. lasn. Razem 50 morgów. (jak tytuł wymienia) wszelakie sposoby 


Bliższej wiadomości ndzieli Wny M. Pyszyński w gmachu Banku owych, dobrych i pożytecznych rzeczy. 
hipotecznego we Lwowie, plac Marjacki, nr. 15, na I. piętrze. „Nabyć mużna w księgarai 
R: W "R b i w-wszystkich innych księg rn 


każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u-||E W skutek spóźnionej pory sprzedaję 


40 i 60 ct. We Lwowie w apt P. Miko- Karol Gruchol ' 


otrzymuje się przez rozpylanie 
IdJkadzidta sosnowego: 


sności hygieniczne, oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- | 
kim stopnin, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 


| Flakon 60 ct, rozpylacze cd 24 ct. do 8 zł. 
| ba jah Jan ilhnatowicz, 
| 


«i 
A] : 


P.szukuje wię 4% 1—8 


grodnika 


rbzasjumionego z chodz: nie » około drzew 
owocowych, jarzyn, ogrodn twiatowegu i 


niklarni. — Zgłoszenia przyjwuj» admini- 


stracja dóbr Sieńkowa poczta Radziechów. 


sag Zniżone ceny |-qugi 


Po znacznie zniżonej cenie 


we LWOWIE RYNEK 1. 4. 


Pończochy wełniane, 
Skarpetki wełniane, 7 
POŃCZOCHY MYŚLIWSKIE, | 
Kamasxa, ` 
Kamizelki włóczkowe, Ę 
SPODNICE filcowe od zł. 1.75 do3 sł. Yi 
SPODNICE WŁÓCZKOWE 4 zł. E 
CHUSTKI włóczkowe i sukienne, 6 
KOSZULE flanelowe, 
Trykoty, 
OGRZEWACZE 
na żołądek, kolana i łytki, 
FLANELE 
białe, angielskie i kolorowe, 


BARCHANY białe i kolorowe. 


W moim handlu wyciskają się $ 
wzory pod haft i do wyszywania, A 
rysują się monogramy różaego ro- % 
dzaju i każdej wielkości, przyjmuje $ 
się także bielizna do haftu i do zna- R 
czenia atramentem. 


#sarol Grnchol, 


Lwów, Rynek 4, 
471 1—? 
| 


wczarnia zarodowa w Pstrągowej, 

Teofila Wasilewskiego, poczta 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lub 
Sędziszów, sprzedaje 


aran 


czystej krwi Negretti po cenie od ct. 
30 do 1 złr. 50 ct. 
«og 1- 18 Zarząd dóbr Pstragowa. 


Podziękowanie. 


Bóg ndzieli najdłuższe lata. Gdyż tobie 
sa ny Panie komisarzu zawdzięczam, że 
yje. 2e nowych sił nabieram do nowego 
tycia. Bo ty jeden panie komisarzun opu- 
zczonemu uietylko od ś„ny sle cd wszyst- 
«ich twojem prawdziwie ajuowskiem na- 
pomni nium, perswadowani+m orali? ś mi 
życie. Po wczorajszym sądowym wyruku, 
skrzywdzony i zrozpaczony, byłbym już 
zginął, głyby mi nie tkwiły w pamieci 
itwe prawdriwie ówięta słowa, O, Żyj do- 
bry, laskawy penie komisarzn w na;dłuż- 
sze lata a ja, j+żli mi Bóg dozwoli, doda 
aadal sił do wytrwania tego strasznego 
ciosu wiecurie modlić się będę o zdro- 
wie twoje łaskawy mój dobr:czyńco. 


Władysław Bednarski, 


E CEE E h gr n TO E ET TE 


lastych w pokoju!!! 


apachu posiada nieoszacowane wła. 


l. 3, Kraków Sukiennice l. 20. 


w WARSZAWIE 


przy ul. Senatorskiej Nr. 22. wyszła 


Wzorowa 


krzepisy prakłyczne 


przyrządzania wszelkich potraw wykwintnych i skromnych, między niemi 


in, chleba, ciast zwykłych i wielka- 
konserw, lodów, galaret, kremów, 


lonamu trawieniu. zgadze, wzdęcia wnętrzności brzusznych, ospa ha sorbelu i ponczu. 
tości kiszek, osłabieniu człoaków. katarom żełądea lub dyspozycji À i 
do tychée, elerpieniom hemoroidainym, skrofułem , bladaczce, A EP © piriz edzone 


ładem obiadów na wszystkie dni roku, śniadań i wieczerzy, ubraniem 
stołów |idoborem napojów, pokarmom odpowiednich i wielu praktycz- 
; nemi wskazówkami. 


Pae dub pończęs tejże, niemniej jaku kuracja końcowa, nsdzwyczajne ||| aż j czona gospodyni, 
usługi. s ` = f 

Skład dla Galicji i Bukowiny znajduje się u następujących panów: Oeiiaj;bóż oprawy zł. 1.50, w oprawie kartonowanej, grzbiet z płótna 
We Lwowie: w ajt. P, Mikolesch, i Zyg. Ruckera; A Sklepiński spt. angielskiego 1 zł. 90 et 


Życie i zdrowie nasze 

w znacznej części od po- 
karmów , a często w zu- 
poności od nich zawisło. 
rawd tych dowodzić nie 
ma potrzeby. Ale ozem i 
jak się karmić, nie każde- 
mu dano wiedzieć. U nas 
do wychowania domowego 
rzadko wchodzi nauka ka- 
charstwa, a sługi nasze, 
jakie są, wszystkim wia- 
jo) aadi Pomog t; maca 
sta Przychodzą książ- 
ki kucharskie mniej lab 

więcej praktyczne, 

ydana obecnie ku- 
chuis wxorawą od- 
znacza się nietylko wska- 
zówką dyspozycji (jednej 
z najtrudniejszych łami- 
główsk gospodyń, obiadów, 
śniadań i kolacyj, lecz 
„sposobami wypróbowane- 
mi przyrządzania wszyst- 
kiego, co w obręb kuchni 
wchodzi.* Do wielkich za- 
let „kuchni wzprowejć na- 
leży zwięzłość i jasność w 
- sprygadł oraz gdzie po- 
wymaga proporcja 

do ilości mać | 81 


roli, 165 morg. łąk, 23 morg. pastwisk, 500 morg. lasn, 35 morg. sta: W KUCHNI WZOROWEJ przyjęto za zasadę jednę i tę samą potrawę po- 
wiska spuszczonego na łąki. Razem 8U0 mor. Propinacja i młyn 700 zł. dawać w sposobach najwięcej do smaku naszego zastosowanych. niezamącając wy- 


osztównego. Oszczędność bez mszczerbkn 


Folwark Brzuchowice w powiecie Lwowskim 36 morg. roli, dobroci i smaku miano wszędzie na uwadze. Nadto książka niniejsza mieści w sobie 


feczenia ciast domowych i przyrządzania 


, j z konfitur, przez co nasuwa potrzebę oddzielnych książek przadmiotom tym poświęco- 
F.lwark Cisów w powiecie Dolińsem 19 morg. roli, 28 morgów nych, Słowem, KUCHNIA WZOROWA godną jest zaufdó wik się dra dema 


łąk, 61 morgów lasu. Razem 103 morgów. nawet w rękach najwięcej doświadczonych gospodyń; znajdą tam dla siebie wiele 


m. 3 2: B 1—3 
F. H. RICHTERA we Lwowie 
iach. 


"04 iedzialny redaktor Platon Kostęcki Z drukarni „Gazety Narodowej,“ 


| 
l 
| 
i 


